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gdy wspólne są główne cele, 
dąży każda partia bloku. 

Jakież są nasze wspólne cele? 

Nasz cel: utrwalenie niepodległości 
kraju i polepszenie położenia mas ludo- 
wych. Wspólnym naszym celem jest 
wzmocnienie siły Odrodzonej Polski, 


utrwalenie jej niepodległości i suweren- 


ności oraz polepszenie bytu wszystkich 
pracujących warstw narodu, 

Mając te wspólne cele trzeba było zna 
leźć i wspólną drogę, która prowadzi do 
ich realizacji. 

Drogą tą idziemy razem jeszcze od Lu 
blina. - 

Kto pragnie realizować te cele, które 
nam przyświecają, nie znajdzie 


gramie i motywach utworzeni 


do których |my od lipca 1944 r. 


innej, 


Każda inna droga prowadzi w odwrot 
nym kierunku — zmierza do słabości 
Polski, ciągnie ją w przepaść. Każda in- 
na droga — to klęska wszystkich ludzi 
pracy, to pogorszenie , warunków ich 
obecnego bytowania, to zguba dla naro- 
du. 

Słyszy się wciąż wiele narzekania na 
obecne warunki życiowe. O tym, że są 
one trudne, że na wielu odcinkach, a 
zwłaszcza w dziedzinie aprowizacji po- 
siadamy poważne niedobory. ` 

My wiemy to lepiej aniżeli ktoko!wiek 
inny, ale nie my jesteśmy odpowiedzial- 
ni za wojnę i za zniszczenia wojenne, 


lepszej drogi, aniżeli ta, jaką my idzie- | wych. 


Jedyna úroga 


Nikł nie potrafi wskazać drogi lepszej 
niż nasza. Dzięki naszej polityce, dzięki 
tej drodze po której idziemy, trudno- 
ści i niedobory produkcyjne zostały po- 
ważnie zmniejszone, chociaż sytuacja 


które są przyczyną trudności życio- 
do zwycięstwa 

|rytom, inwalidom, repatriantom, czy 
nawet biednym chłopom, aby im dać 


tyte, ile powinien otrzymać każdy czło- 
wiek, by mógł być zadowolony. 
Nie usłyszycie od nich odpowiedzi na 


swoich przedstawicieli do Seimu Usta: |nadal jest jeszcze trudna, zwłaszcza dla |to pytanie, nie wskażą wam źródła po- 


wodawczego Odrodzonej Rzeczypospoli- 
tej Poiskiej. Cztery stronnictwa politycz 
ne — Polska Partia Robotnicza, Polska 
„Partia Socjalistyczna, Stronnictwo Lu- 
dowe i Stronnictwo Demokratyczne za- 
warły między sobą porozumienie wybor 
cze i występują z jedną wspólną listą 
kandydatów. 

Dlaczego Idziemy razem? 

Aby wygrać bitwę z wrogiem! 

Nie jednemu może nasuwać się pyta- 
nie dlaczego każde z tych czterech stron 
nictw nie staje oddzielnie do wyborów? 

Przecież, jeśli są cztery stronnictwa, 
ło chyba między nimi istnieją różnice 
polityczne? ; ) 

Rzeczywiście, różnice istnieją, lecz 
mimo tych różnie do wyborów idziemy 
razem! Idziemy dlatego razem, gdyż 
łam, gdzie toczy się wielka bitwa nie 
można jej wygrać partyzancką walką. 
A w Polsce bitwa taka trwa od momen- 
tu wyzwolenia spod niemieckiej okupa- 


Ta wielka bitwa toczy się u nas na 
dwu frontach — na froncie politycznym 
i na froncie gospodarczym. Wróg ataku- 
je ludowo-demokratyczną władzę naro- 
du, oraz przeprowadzone przez nią re- 
formy społeczne, | 


LQ) LI a 
Wspó'nym” siłami 

Aby wygrać bitwę z wrogiem i łatwiej 
osiągnąć zwycięstwo, sprzymierzone ze 
sobą siły partyj demokratycznych posta- 
nowiły zjednoczyć swoje szeregi w jed- 
ną całość. 

Nieskoordynowane, oddzielne wystą- 
pienia są zawsze mniej groźne dla wro- 
ga, aniżeli działania jednolite. 

Ponieważ wybory są bardzo ważnym 
fragmentem tej bitwy, postanowiliśmy 
pójść do nich w jednym bloku wybor- 
czym! 

Nie mamy się o co licytować wzajem- 
nie w akcji wyborczej i osłabiać przez 
to siły demokracji. 


Syiuacja Polski i sytuacja polityczna |- 


w kraju nie pozwalają na drobne roz- 
grywki polityczne między poszczególny- 
mi partimni bloku wyborczego wówczas. 


ludzi pracy najemnej. 

Ale czy potrafi ktoś pokazać lepszą 
drogę? 

Zapytajcie wroga, który często podcho 
dzi do was ze swoją zatrutą propagandą 
antyrządową, skąd naieży wziąć, 
można było dać? 

Nie odpowie wam PSL i zblokowane z 
nim podziemie faszystowskie, 
wziąć zboża i tluszczu, mięsa, czy in- 
nych artykułów spożycia, aby dać robot 
nikom, pracownikom umysłowym, eme- 


aby 


skąd 


| Kryera deficytów! Przychodzi ten wróg 
do ludzi cierpiących niedostatek i powia 
da im: „rząd jęst winien, bo wam nie da- 
|ie", a z drugiej strony przychodzi do in- 
nych i agituje ich: — sabotujcie zarzą- 
dzenia rządu, ukrywajcie przed skarbem 
państwa swoje dochody, nie płaćcie po- 
datków, bojkolujcie Daninę Narodową 
na zagospodarowanie ziem  odzyska- 
nych. Uprawiajcie sabotaż, dywersje, 
bandytyzm, strzelajcie i mordujcie, rób- 
cie wszystko, aby ten rząd obaiić, 


Za co nas nienawidzi reakcja 


Za co nienawidzą nas obszarnicy? 
Dlaczego uprawiają tę zbrodniczą dzia- 
lalność? , 

Dlatego, że rząd ten podniósł rękę na 
obszarników i kapitalistów, na spekulan 
tów i złodziei, zabrał ziemię obszarni- 
kom, a fabryki kapitalistom, zabrał zie- 
mię tym panom, którzy władali nią od 
stuleci, tę ziemię, którą sam Pan Bóg 
stworzył po to, aby oddać w posiada- 
nie swoich wybrańców-obszarników. 

Za co nienawidzi nas wielki kapitał? 
Za królów polskich mie:i oni tę ziemię, 
car rosyjski uznał ich prawa własności, 
cesarze niemieccy i austriaccy honoro- 
wali i uznawa!i ich własność za świętą 
I nietykalną. Wszystkie rządy poiskie 
od 1918 do 1939 roku nie ważyły się 
tknąć pańskiej ziemi, przeciwnie dawa- 
ły panom obszarnikom prezenty w po- 
staci pożyczek ze skarbu państwa. Na- 
wet sam „Witos schylił głowę przed pań- 
skim folwarkiem i nie wywłaszczył go 
|na rzecz bezrolnych chłopów, którzy z 
pokolenia na pokolenie ziemię tę upra- 
wiali dla pana obszarnika, 

Aż znalazł się w Polsce rzad, jakiego 
nigdy jeszcze nie było i wywłaszczył pa 
nów obszarników, którzy uważali się za 
sól ziemi polskiej, za elitę polskiego na- 
rodu, którym zdawało sie że rządzenie 
krajem i narodem jest ich przyrodzo- 
nym prawem. — 

Cóż mieli robić w tej syłuacji obszar 


nicy I ich poplecznicy? Podnieśli krzyk 


na całą Polskę i na cały świat przeciw- |ko takiemu rządowi, « użyć 
ko rzadowi. oskarżyli zo ą wszystkie 'środków aby mu rzucić kłody pod nogi, > `“ 


| przestępstwa przewidziane w dziesięciu 
przykażaniach boskich i o popełnienie 
siedmiu grzechów głównych. 

A ten rząd, jakby nie słyszał ich świę- 
tego oburzenia: po wywłaszczeniu ob- 
szarników zabrał się do drugiej zbrodni 
— do unarodowienia wielkiego i śred- 
niego przemysłu! Znowu ten rząd po- 
gwałcił święte przywiieje możnych tego 
świata, znowu nie chciał uwierzyć, że te 
fabryki które zabrał — zbudowali kapi- 
taliści, że to oni wdzili piasek i cegłe do 
budowy tych fabryk, murowali, stawiali, 
montowali i później pracowali przy war 
sztatach. | 

Przyjeżdżaii do nas panowie kapita- 
ści z różnych krajów, aby tylko posta- 
wić sobie w Polsce fabryki i móc w nich 
pracować. 

Oburzenie panów kapitalistów krajo- 
wych i zagranicznych połączyło się z 
oburzeniem panów obszarników. Wzro- 
sio ono tym bardziej, że ten rząd, rząd 
gwałcicieli świętych przywilejów obszar 
niczo-kapitalistycznych — miał odwagę 
nazwać siebie rządem demokratycznym. 

Rzucili więc haslo; zniszczyć taki 
rząd, zniszczyć taką demokrację, która 
nie uznaje prawa do nieskrępowanego 
wyzysku i eksploatacji siły roboczej. 
Precz z takimi porządkami, które nie 
pozwalaja kapitalistom zamykać fabryk, 
zatapiać kopalń i wyrzucać na bruk ro- 
botników, skazywać ich na głód wraz z 
rodzinami. Zbuntować naród przeciw- 
wszystkich 


a Bloku Stronn'ctw Demokratycznych 


wykorzystać siłę tradycji przyzwyczajes 
nia ludzkiego, wykorzystać wszystkie 
trudności powojenne, złożyć na niego 
winę za braki i niedostatki, szerzyć nie= 
zadowolenie, ferment i anarchię — sloe 
wem nie cofnąć się przed niczym, byle 
tylko taki rząd zniknął z powierzchni 
ziemi. Choćby razem z nim zniknąć 
miała Polska“. 

Idzie walka o przyszłość Polski. i 

Taka wałka prowadzona jest z rzą4 
dem i obozem demokracji poiskiej. Pra* 
wadzi ją wróg obszarniczo-kapitalisty* 
czny, prowadzi ją podziemie faszys'ew 
skie, prowadzi ją zblokowane z nim Pol 
skie Stronnictwo Ludowe. 

W wyborach wypowie się naród pó 
czyjej stronie stoi! Blok wyborczy stroni 
nictw demokratycznych reprezeniuje in« 
teresy najszerszych mas narodu, repres 
zentuje idee sprawiedliwości spolecznej, 
idee Polski Ludowej! 

Nasze zwycięstwo wyborcze, ło zwys 
cięstwo ludzi pracy w miescie i na wsi, 
to zwycięstwo wczorajszych  niewolni« 
ków, poniewieranych, wyzyskiwanych, 
pozbawionych praw przez rzady sann=* 
cyjne, rządy  kapitalistyczno-obszarni= 
cze, 

Zwyciestwo wroga było by zguba nie 
tylko władzy demokralycznej mas tdos 
wych, ale było bv to pchnięcie Polski na 
drogę zguby. Dlatego wrńg nie może 
zwyciężyć, nie dopuści do tero naród, 
nie dopuszczą masy pracujące w mies 
ście f na wsi. . 

Nic bardziej nie jest 4%onieczne "la 
Polski, jak zjednoczenie wszystkich 
zdrowych, twórczych i postępowych sił 
narodu dla odbudowy kraju, dia utrwa= 
lenia granic Polski na Odrze i Nisie Łu 
życkiej, da wykonania planu 3-leiniego, 
dla rozgromienia wroga reakcyjnego. 
To jest program, który stawia przed na 
rodem blok stronnictw demokratycz= 
nych. 


Program ten możemy urzeczywistnić - 


przez jedność, pracę i walkę, 

Nie ma dla narodu, nie ma dla tudt 
pracujacego lepszej drogi, niż ta, którą 
my wskazujemy, Nikt nie odbuduie za 
nas krain, jeśli my go sami nie odbudu= 
łemy. Nikt nam nie sprzeda żywności, 
jeśli my nie sprzedamy mu naszych to” 
warów przemysłowych. l 


Fandytał na fuehrera 


P. Stanisław Mikołajczyk  pełnomoc= 
nik Churchilla na Polskę — wróg wes 
wnetrzny, który przeszkadza w twórczej 
pracy narodu jest popierany przez mię: 
dzynarodową reakcje. Przysłał nam pan 
Churchill p. Mikołajczyka widocznie w 
zastaw za złoto narodu polskiego, które 
wywiezione zostało do Anglii w czasie 
wojny. Zrobił go swoim pełnomócni- 
kiem na Polske! 1 

I ten churchilowski pełnomocnik zwra 
ca się ze skargami do swego szefa. że w 
Polsce źle go traktują. On chriałby zo: 
słać poiskim .fiihrerem*". Cieszyć sie 
pelnym porarciem | wzoledami tvch 
wszystkich, którzy kwestionują nasze 

(Ciar dalszv na str. 3-cief) 
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ledność klasy robotniczej, jedność obozu demokracji Pw adai nas do zwycięstwa, 
čo Polski silnej, Po ski ładu i dobrobyłu — oświadcza tow. Zambrowski 


Umowa 


imiętizy partiami rokotniczymi 


zawaria została na lata i na zawsze — mówi tow. Rapacki z CKW PPS 


Wiec przedwyborczy w kinie Batdal 


Wielka sala kina Bałtyk nabita była! 


s dniu wczorajszym do ostatniego miej- 
LEA Prz eSzło 2 tysiace osġb przybyło na 
wiec dla wysłtc hania przemówień przede 
stawicielj partii demokratycznych. 

Wiec otworzył przewodniczący Komi- 
tetu Wyborczego Stronnictw Demokra- 
tycznych ob, jenczke, który po powita” 
niu przedstawiciel partii Politycznych, 
powołał z ramienia PPR do prezydium 
zebrania członka prezydium KRN i prze- 
wodułczzcego Komisii Specłalnej tow. 
Zambrowskiego, tow. Rapackiego z CKW 
PPS, ob, DabKocioła — wojewodę łódz= 
kiego, prezesa Stromiłctwa Ludowego, | 
prółesora Uniwersytetu Łódzkiego „Jo= 
dłowskiego ze Stronnictwa Demokratycze 
ncgo i przedstawiciela R y Zawo- 
dowych tow, Kukulskieg 


W tym momencie soki na Salę a 
prezydent miasta Łodzi i owacyj-| 
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nie witany przez zebranych na zanrosze* 


nie przewodniczącego zajął miejsce w 
prezydium. 
Pierwszy zabrał głos tow. Zambrowski, i 
— W obecaej chwili — mówił tow.| 


Zambrowski — układ sił polity ycznych w 
kraju został całkowicie wyjaśniony. 

— Dy walki o nowa Polskę, Polskę 
demokratyczn?, Mow występuje Blok 
Stronnictw Demokratycznych, w okół 
którego skupia sie wszystko cow Polsce 


lest twórcze | postępowe. 
7 


reakcyjno-peeseiowSXi, któremu Z pomocą 
śpieszy podziemie faszystowskie, bandy 
leśne. 

— W słowach — mówi tow. Zambrow- 
ski — panowie z PSL-u wyrażają zgodę 
| na demokracię I na reformy spoleczne 
przez nią dokonane. Lecz ich czyny 
świadczą, Że pragną oni tylko okłamać 
uaiwnych wyborców. 

— Dwukrotnie w Polsce przedwrześŚ- 
niowej przywódcy PSL byli u władzy, 
dwukrotnie premierem był W. Witos, 


lecz za jego rządów chłopi polscy ziemi | 


nie dostali, 

A czemu to p. Mikołalczyk, który dziś 
godzi się rzekomo z reformą. roina dokor 
nani przez obóz demokracji, występował 
przeciw niej na kongresie Stronnictwa 
Ludowego w Poznaniu w 1935 r. Czemu | 
to wówczas, gdv chłopi głosowali za re- 
form m, lal Szląchcie na znak Protestu o- 
opuścił chłopski ziazd? 

— Jeśli p. Mikołajczyk 1 przywódcy 
PSL śą rzekomo za demokracia — to 
CZEMU PACHOŁKOWIE OBSZARNI- 
KÓW I KAPITALISTÓW. BANDY FA- 
SZYSTOWSKIE WIN I NSZ UDZIELA- 
JA POPARCIA P. MIKOŁAJCZYKOWI, 
UWAŻATAC GO ZA SWEGO PRZYWÓD 
CE? CZEMU P. MIKOŁAJCZYK KO- 
RZYSTA Z WYSOKIEJ PROTFKCJI 
RFAKCYJNYCH KÓŁ ANGLOSASKICH, 
CZEMU JEGO OSOBA JEST TAK CEN- 
NA P. P. BYRNFESOM I BĘVINOM, 
TYM PANOM. KTÓRZY- KWF STIONU. 
JA NASZE ZIEMIE ZACHODNIE I GO- 
TOWI SA ODDAĆ JE ODWIFCZ 
NYM WROGOM POLSKI — NIEMCOM. 

Wśród berzliwych oklasków tow. 

PRIANT aR 


Kolporterzy fabryezni ! 


W związku ze zbliżającu się Gw GEG KORE, redakcja 


|| 
Z drugiej Strony stałe do wałki blok 


Zambrowski wylicza osiągniecia Obozu 
Demokracji na polu gospodarczym | bu- 
dowałctwa Państwowego. Wskazując na 
„trudności, które trzeba zwalczyć, na Za: 
dania, jakie Stoją przed społeczeństwem 
polskim w związku z realizacią 3-letniego 
|planu odbudowy naszego kraju, tow, Zam- 
browski podkreśla zac zenie sprawy wal- 
ki ze spekulacj?, aby ła fcuch paskarzy 
nie odeimował ziom pracy od ust ka- 
|wałka chleba ciężko wypracowanego 
| przez robotnika i chłopa. 

| — NIE WOLNO NAM LEKCEWAŻYĆ 
PRZECIWNIKA — REAKCJE. podkreśla 
tow. Zambrowski. ROBOTNIK ŁÓDZKI 
MUSI WŁOŻYĆ w WALKĘ PRZEDWY- 
IBORCZA TYLEŻ ZAPAŁU, ILE OJCO- 
haar: NASI WKŁADALI W WALKI BA- 


ADOWE. 
— POTRZEBA NAM_JAK_ NIGDY 
JEDNOŚCI KLASY ROBOTNICZEJ. 


| Wzmocniła tę jedność UMOWA MIĘDZY 
PPR I PPS, POTRZEBNA NAM. JED- 
NOŚĆ ROBOTNIKÓW 1 CHŁOPÓW, 
Ai A NAM JEDNOŚĆ CAŁEGO 
OBOZU DEMOKRACJI TE JEDNOŚĆ 
OSIAGNELIŚMY W BLOKU STRON- 
NICIW DEMOKRATYCZNYCH I TO 
DAJE PEWNOŚĆ ZWYCJESTWA, KOŃ- 
CZY TOW. ZAMRROWSKI POD DŁU- 
GOTRWAŁE. BURZLIWE OKLASKI 
WSZYSTĘICH ZEBRANYCH. 


Na trybunę wchodzi gorąco wany 
prze obecnych TOW, RAPACKI Z CKW 


Wskazując na poważne zadania sto- 
jrce przed krajem tow, Rapacki podkre- 
śla, że dla wykonania Sstojzcych przed 
społeczeństwem polskim i w dziedzinie 
odbudowy gospodarczej kraju, i w dzie 
dzinie zagospodarowania Ziem OdzySka- 
nych i dla ukrócenia spekuiacii konicczny 
jest jednolity front klasy robotniczej 
Wyrazem tei konieczności jest UMOWA 
MIEDZY PPS I PPR. UMOWA TA NIE 
ZOSTAŁA ZAWARTA NA JAKIS KRÓT- 
SZY LUB DŁUŻSZY OKRFS, UMOWA 
TA ZAWARTA ZOSTAŁA NA ZAWSZE. 

Długotrwałe, burzliwe okiaski nagra- 
dzają te słowa mówcy. 

Na mównice wchodzi witany oklaskami 
prezes Stronnictwa Ludowego ob. woje- 
woda DĄB-KOCIOŁ. 

RySuiąc obraz głybokich przemian, iakie 
nasłąpiły w Polsce, zwłaszcza ną Wsi, 
wskazuje ob. wojewotła na ogromne osis- 


gnięcia, zwłaszcza w dziedzinie npo- 
wszęchnienia „oświaty ł kultury wśród 
mas ludowych, w szczególności chlop- 


skich. 

| — Chłopi — oświadcza ob. wofewoda— 
| pod gorace okiaski j okrzyki zebranvch— 
w  madchodzących wyborach POPRA 


BLOK STRONNICTW DEMOKRATYCZ= 


NYCH. 
Rzeczowe Í przekonywujące przemó- 
wienłie przedstawiciela Stronnictwa Dee 


mokratycznego, ob. PROFESORA JO: 
DŁOWSKIEGO znalazło poklask u zebra 
nych. Zwłaszcza ciepło było przywitane 
oświadczenię mrof. |Jodłowskiego o tra- 
dycjach pestepowei inteligencii polskiej 
wspólnej walki z robotnikami i chłopami 
o postęp. społeczny. 

Uczciwe kupiectwo i rzemiosło zrze= 
szone w szeregach Stronnictwa Demokraz« 
tycznego wierzy Av trwałość nowego mo: 
delu gospodarczego i stanowczo odgra: 
dzą sie od czwartezo nie.ezalnego SEke 
torą gospodarczego, którym jest szabrow= 
nietwo | Spekulacia. Tym sektorem winna 
się zaiąć Komisia Speciatna (burzliwe 0= 
klaskj), Na zakończenie ob. Jodłowski 
wyrażą nadzieję, że inteligencja pracuiąs 
ca swoją pracą į postawa poprze Blok 
Stronnictw Demokratycznych i  Związe 
ków Zawodowych. 

Po zakończeniu przemówień przewode 
niczęcy ob. Jenczke odczytał rezolncią, 
która została przyjeta burziiwymł okla% 
kami zebranych. 

Odściewaniem „Roty, „Międzynaro+ 
dówki”, „Czerwonego Szfandaru* i „Gdy 
Naród do boju“ w podniosłym nastroju 
zakończano zebranie, 
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Ostatnie prace Generalnego Zgromadzenia ONZ uokiegły końca 


LONDYN (obsł. wł.). Z Nowego Jotku do- 
noszą, iż wielu delegatów na Zgromadzenie 
Generalne ONZ udało sią już w drogę po- 
wroótnq do swoich kfojów. W niedzielę wie” 
czór odbyło się końcowe posiedzenie piana: 
ne Zgromadzenia Generalnego, na którym by 
la poruszona sprawa międzynarodowej opieki 


nad uchodźcami i zstalenie 
Powierniczej, 

Na sobotnim posiedzeniu Zgromadzenia 
Generalnego po Jjednomyślnym przyjęciu re- 
zolucji w sprawie rozbrojenia, załatwiono 
następujące sprawy: 

1. Ustanowienie Rady Powierniczej. Wy- 
brano narazie tylko dwóch członków Rady 


składu Rady | 


Austria ża 


da udziału 


w rokowanach nad traktatem z Niemcami 


LONDYN (PAP). Prezydent związkowy 
Austrii dr, Renner wygłosił przez radio wie- 
| deńskie przemówienia, w którym wyraził ży- 
JESN Austrii dopuszczenia jej do udziału 
we wstępnych rozmo'*ach w sprawie Nie- 


miec, które odbędą się w styczniu 1947 r. 


| Walta z czarnym rynkiem 
W Czechosłowacji 


PRAGA. (PAP). Czechosłowackie władze 
bezpieczeństwa aresztowały 200 nielegal- 
| nych handlarzy, ftrudniących się sprzedażą 


na czarnym rynku materiałów tekstylnych. 
Wszystkich aresztowanych umieszczono 

w przymusowym obozie pracy. 
„GŁOSU 


ROZOTNICZEGO" z akcją pod hasitein: 


„Glos Robotniczy” 


Swoim przyjaciołom 


Akcja la ma ua cela nagrodzeni o aajpuóziej zasłużonych kolporte- 


rów nuszego pisma. 


Do podziaiu wyznacza redakcja 


magré 


w postaci paczek żywnościowych I premii węglowych. 
Nagrodzeni zostaną ci spośród kolportsrów, którzy w okresie od 20 


ISTOPADA do 20 GRUDNIJ 
faz również ci, kiórzy w tym 


A zdobędą największą 
samym okresie czasu osiqgnc najwyższy cd- 


liczbę prenumeratorów, 


setek prenumezatorów w stosunku do ilości zaizudnicnych w ich zakładzie 


pracy. 


KOLPORTERZY! 5 dn! solidzej pracy — a zapewnicie soble syte 
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Renner podkreślił, że Austria ma do załat- 
wienia porachunki z Niemcami w związki z 
„anschiussem”* w 1938 r. Rząd 
pragnie również wysunąć pewne żądania od 
szkodowawcze, 


— Meksyk i Irak. Tylko te dwa państwa 
otrzymały bowiem wymaganą większość 
dwóch trzecich głosów (36 ' 34 głosy). 

2. Odrzucone roszczenia Unii Półudniowo* 
Afrykeńsktaj o przyłąszanie do fe teryta= 
rów FPotuańlowo"zucncaniey ry z fownu= 


czesnym przyjęciem zalecenia, aby opiekę 
ng tym terytorium sprawowała Organizacja 
Narodów Zjodnoczony 'k. 

3. Powziąto postanowienia utworzenia 
światowej organizacji służby zdrowia, 

4. Uchwalono, abv w pizysziym roku zo” 
stała zwołana międzynarodowa konłierencja 
w sprawie wolności prasy. 

5. Przyjęto propozycję Johna B. Rocke- 
tellera, który oddał do dyspozycji ONZ naw . 
leżącą do niego dzielnicę Nowego Jorku — 


austriacki | Manhatian pod stałą siedzibę ONZ. 


6. Przyjęło budżet ONZ na rok 1947 w wy 
sokości 7 milionów funtów szterlingów, 


- Uwaga PPR-6wcy miasta Łodzi 


Komitet Łódzki PPR przypomina wszyst- 
kim czionkom Partii „o obowiazku zglo- 
szeliią Sig do aktywnej pracy wyborczej 
w ciagu trzech dni od niedzieli dnia 15 do 
17 grudnia 1946 r. 


Towarzysze, którzy jeszcze do tej DO- 
ry nie nawiązali kontaktu z Trólka mi Par- 
tyjnyrmj zobowiszani zgłosić się do 
Komitetów Dzielojeow och PPR-u od godz. 
16 do 21 wizczór. 

W dzielnicy Widzew przy ul. Czerwo- 
nej Armii Nr 38 pokój Wyborczy Nr 34 do 
towarzyszki Tatarkówny zgłaszają 
wszyscy towarzysze zamieszkali w Ob- 
wodach Wyborczych Nr Nr 19; 20; 21; 
22; 23; 24; 34; 35; 127; 128; 130, 

W Dzielnicy Gćrna-Lewa przy ul. Piotr- 
kowskiej 262 Pokój Wyborczy Il piętro 
do tow. Króla Mariana zglaszają się 
wszyscy towarzysze zamieszkali w Ob- 
wodach Wyborczych Nr Nr 30; 32; 33; 
36; 37; 38; 39; 40; 41; 42; 43; 44, 45, 46, 
47; 48; 49; 50; 55; 65; 13 i, 

W Dzielnicy Górnel-Prawe] przy ul, 
Bednarskiej Nr 1 do tow. Pokorskiego 
zgłaszają, Si. wszyscy towarzysze zamic- 
szkali w Obw: Wyborczych od Nr 51 do 
46 i od Nr 132 do 148. 


są 


cia 
nad 


W Dzielni cy Ruda 'Pablaniok fa przy ul. 
Sopoc kiej Nr 5 (dawni j W awskicgo) | 
do tow. Strzelec! zdją się wszy- 


scy towarzysze zamies : ali jA Obwodaci: 
Wyborczych od Nr É 9 do 146 
W Dzielnicy Śródmiejskiej- Pw el przy 


dk sze, zamies 


Nr 75 tel. 165-35 Pokój Wy- 
Głażewskiego — wszyscy 


ul. Gdańskiej 
borczy do tow. 


| 


towarzyszz zamiesz zkali w Obwodach 
Wyborczy (ch ię: Nr 68 do 75 oraz Nr Nr 
89, 96; 94; 95; 96; 97; 98: 99; 100, 102, 
103 i 111. 


W Dzielnicy Śródmiejska-lewa przy 
ul. Południowej Nr 1l Pokój Wyborczy 
l piętro, do tow. Kasprzaka, tel. 199-26 — 
ZĘ:087Ą SIę wszyscy towarzysze zamiesze 
kaii w Obwodach Wyborczych od Nr 10 
do Nr 18 | od Nr 25 do 29 oraz Nr Nr 70: 
80 i 8L 

W Dzielnicy Śró dneleścię przy ul. Piotr- 
kowski iej Nr 63 I pi ętro, pokój wyborczy, 
do tow. Sè carzą zgi0Sze sià wszyscy tó- 
warzysze, zamies szkalj w obwodach wy- 

borczych Nr 66, 67 16. 77, 76, 84, 85, 86, 
87 i 88. 

W Dzielnicy Staromiejskiej przy ulicy 
Nowomiejski ciej Nr 6, ] piętro, lokal wybor- 
czy, do tow. Lewandowskiego zgloszą się 


wszyscy towarzysze, zamieszkali w db 
wodach wyborczych Nr 1, 4, 9, 82. 83, 91, 
iri 93. 101, 104, 165, 106, 107, 108; 109; 
1101 126, 


w Dz ielnicy Bałuckiej przy ul. Zeier 
skiej 71, poxój wyborczy, I piętro. do tow, 
| Pori kowskiego zgioszą si Wszysc y towa 
zkali w obwodach wybor- 
czych od N-ru 112 dg 125 oraz Nr 120; 2, 
3.5.0.7 18. 

Sekretarze organizacji partyjnych zos 
bowiązani są skontrolować pracę wybora 
czą każdego y człouków swoich kół d 
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dy PPRowiec zdobywa 3-ch nowych X, „Głosu Robotniczego” 


Nr. 347 


W ZAUŁKACH ZBRODNI i ZDRA 
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Do c.ego zmierza reakcyjne podziemie 


tej roboty widać z tego, że wszystkie „inlor: | zeznanie, zlożone w śle Iztwie przez ar6sz- , mniej tak aktywne] działalności. Odpowie r6 


flsallśmy Już pokrótce o konferencji pra- 
sowej w Min. Informacji, na której rose 
wiciel władz Bezpieczeństwa — pułk. Romkow 
ski udzielił wielu interesujących wiadomości 
za temat akcji faszystowskiego „podziemia“. 
Wśród danych zakomunikowanych przedsta- 
wicielom prasy są jednak szczególy lak te- 
welacyjne I godne powszechnej uwagi, że 
wydaje się nam koniecznym omówić je w 
nieco szerszym zakresie. 

©  „ideclogicznych” 1 „operacyjnych” 
związkach, łączących bitllerowców polskich z 
hilerowcami niemieckimi i ukroiński gi, wsgo 
mniano w prasie polskiej ;uż niejednokrotnie, 
podkreślając ohydę łych „podziemnych” po- 
wiązań. Z dokumentów, odczytenych na w.po 
minianej konferencji lntormacyjnej, wynika, 
że polskie „podziemie”, prowadząc wspóldie 
z Niemcami akcją an'ypaństową, realizuje 
określoną linię polityczną, która zmierza do 
oddania Niemcom naszych Ziem Zachodnich. 

W instrrkcji jednej z grup WIN-u, doty- 
czącej współdziałania z bandami niemiec- 
kimi, znajduje się takie zalecenie: 

„W sąsiedztwie z nami działa party- 
zantka niemiecka. Sq fo dobrzy ludzie: 
nam nie szkodzą. Chcą oni tylko oddać 
Ziemie Zachodnie Nicmcom I odbudo- 
wać Wielkie Niemcy”, 

Cóż wynika z tego os!upiającego doku- 
mentu? Co ozńacza owo wprost rozbrajające 
„tylko?” Sprawa jest jasna: faszystowscy 
bandyci polscy uważają niomieckie roszcze- 
ala do naszych Ziem Odzyskanych za slusz- 
ne | uprawnione, Niemców, którzy dążą do 
zagrabienia tych tererów uważają za „do- 
brych ludzi”, nie zamierzają więc im prze- 
szkadzać w pięknych planach „odbudowania 
Wielkich Niemiec", Tę politykę WIN-u za- 
kwalilikować można [jedynie slowami: lo- 
łrostwo i zdrada, niegodne żadnych wzglę- 
dów, żadnego pob!ażania. 

e * œ 

Inna część Informacji, udzielonych prąsie 
przez przedstawiciela władz Bezpieczeństwa, 
dotyczy akcji szpiegowskiej WIN-u, [ego pra- 
cy na rzecz obcego wywiadu. Jak wynika m. 
in. z meldunku białostockiej komendy WIN-u 
istnieją dwa rodzaje „raportów” tej organi- 
zacji: jedne, mniej ważne, przeznaczone są 
dla użytku wewnętrznego, drugie, ważniejsze 
t „opatrzone zalącznikarui* — „dla wywiadu 
angielskiego”, 

O systematycznych i celowych kontaktach 
WIN-u z ośredkami reakcji zagranicznej, 
świadczy również prowadzona przez „pod- 
ziemie” tzw. „akcja O" („opluskwiania”). Po- 
lega ona,na szeplanej propagandzie, szkalu- 
Jącej w najpotworniejszy sposób władze 
Rzeczypospolitej | wszystkie ich poczynania 
oraz na falszowaniu dokumentów, oświad- 
czeń rządcwych, wypowiedzi działaczy de- 
mok:atycznych itp, — jakle zaś są inienzja 


m  - 


Jaros ao Hasek 


RT 


macje”, kolportowane w ramach „akcji O’ |towanego nie dawno „komendanta główne- {to wszystko przed sqdom 
przediukowywane w reak-|go* WIN-u, Niepc. jcz zkicgo: x 


sc natychmiast 
cyjnej prasie zagranicznej. 

jeden z jej przedstowicieli, wydalony fuż 
2 Polski, dziennika:z an.''elszi — Derek Sai- 
by. zorganizował sobie w dn. 10 sierpnia bi 
„knnterencję” w H:ubieszow:» z udziałem 
członków NSZ, WIN i UPA (toszyści ukraló- 
scy). Na tej „konferencji”, v. Seiby wyrazil 
zdziwienie, że dzia!'alność tych organizacyj 
jest tak sioba, że dokonywuje się tak ma:9 
cktów terrorystyczny ch, pomimo dobrego u- 
zbrojenia i wydatnej pomocy ( zza granicy)... 
Takich oto dziennikarzy przysyła się do Pol 
ski jako sprawozdawców — i tacy dzienal- 
karze „Iniormują”* o naszych sprawach opi 
nię zagraniczną? 

Tak się już jakoś oddawna składa, że 
gdziekolwiek snują się nici obcego wywia 
du, prowadzą one jakky z reguly do pew 
nych ośrodków peeselowszkich, Puik. Romkow 
ski wyjaśnił przedstawicielom prasy, że a- 
tesztowanie przed nicdawnym czasem paru 
publicysi:w PSL-u nostąpiło wskutek udowod 
uienia im dzialalności szpisgowskiej. 

* * " 

Pozostaje do omówienia, na podstaw'% 


skiego „Piasta“. 


„W ciałach kicrowniczych PSL I pod 
ziemia — zeznał ów Nispokojczycki — 
łączność jəsł :leznaczna. W wojewódz 
twach jest on: aktyw=", w powiatach 
zaś nie ma żadn-j .ożnicy między 3i- 
ganizacją NSZ czy WIN a organizacią 
PSL-u”. kt 
A więc „autorylatywny” główny komeu 

dant WIN-u stwierdza, że „nie ma żadnej 
tėżnicy.“ Że jej nie na, widać chociażby z 
tego, że wespół z Niepokojczyckim sqdzeni 
będą dwaj wybitni działacze PSL-u — Mierz- 
wa, sekretarz NKW oraz Buczek, filar krakow ; 
O nieistieniu „różnicy” 
świadczy również lakt, iż władze Bezpieczeń 
stwa zmuszone były zawiesić działalność 
PSL-u w różnych powlietach, gdzie brak „r*ż- 
nicy” występował w sposób szczególnie uda- 
rzający i zbrodniczy. 

Ideolcgiczna i organizacyjna łączność 
PSL-u z faszystowskim „podziemiem“. przy- 
biera formy rozmoita i daleko idące. Tak np. 
starosta w Nowym Targu, cz onek PSL-u, na- 
kazał podw adnym wójlom zbierarie ko tyn- 
gentów żywnościowych dla... bandy nieja- 


udzielonych przez puik. Romkowskiego Infoi - | kiego „Ognia”, giasującej od szeiegu mie- 


macyj, sprawa wspólżycia ! wspóldziałania ; 


| 
sięcy w ckolicach Zakopanego. Oczywiści:. | 


legalnego i nielegalnego odłamów opozycji , gdy chcdziło o dostarczanie kontyngentów | 
antypaństwowej. W iym względzie, dla roz- nc potrzeby państwa, dla luJności miast, p. | źżna jedynie plunąć ze wzgardą. 


proszenia wszelkich wątpliwości, wystarczy | starosta nowotarski nie przejawiał 


bynaj- 


Rzeczypospolitej, 
* 

w świetle wyników konferencji prasowej 
o których ta piszemy, iinia „ideologił* i iak- 
tyki polskiego „podziemiia” »arysowuja się 4 
przerażającą jawnuścią. 

„Ideologia” — to skrytobćjczo walka » la: 
galnym rządem Rzeczypospolitej, zmierzująca 
do wytwania wiadzy z cąz obozu demolta- 
tycznego, celem zniwetrzenia dokonanych se 
iorm spoleczno-gospodarccych | odemoia 
rządów obszarnikom i kartstom przemysło* 
wym. 

Taktyka zaś polega no wspó'działaniu 8 
faszystami niemieckimi i uzialńskimi, na ore 
gonizacyjnym wiązaniu się z antypaństwowy 
mi elemortami PSL-u, no i — na wysługiwa= 
niu się obcemu wywiadowi, za cenę pomocy 
pieniężnej, wojskowej i „moralnej”. 

Nie to jest ważne, czy Polska utrzyma Í 
zagospodaruje Ziemie Odzyskane, czy dżwiąq 
nie się zgodnym wysiikiem ze zgliszcz powo- 
jennych i będzie pońsłwem silnym, niepod- 
ieglym. sprawiecliwym — ważne jest to by 
w Polsce, choćby słabej, okrojonej i na cus 
dzą laskę zdanej rządził jakiś Anders, Racz- 
kiewicz czy Bór-Komorowski * do tego wiaś- 
nie celu trzeba zdążać „podziemnię* najpod- 
lejszymi nawet drogomi. Tokio jest dziś 
cblicze polskiej reakcji, obli:ze. w które mo- 


Bolesiaw Dudziński 
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Dokończenie artykułu tow, Wiesława 
ze str. l-€j. 

granice na Odrze i Nisie, jest gorącym 
przyjacielem angielskich i amerykań- 
skich nie mniej gorących przyjaciół 
$chuhmachera, co lepsi członkowie jego 
peeseiowskiego stronnictwa uczciwie 
współpracują podziemiem, biorą 
udział w papadach bandyckich i mor- 
dach bratobójczych. 

P. Mikołajczyk oskarżył nawet wła- 
dze bezpieczeństwa na wzór katyńskiej 
prowokacji hitlerowskiej o zamordowa- 
nie posła Ścibiorka! — Słowem ma wszy 
stkie kwalilikacje na „Iiihrera', 

Tyłko naród nie bardzo do niego Ignie. 
Nie sypie mu kwiatów pod nogi! 

Skarży się więc p. Mikołajczyk An- 
glikom i Amerykanom, że w Polsce nie 
ma wolności i demokracji. Wychodzi z 
założenia, że dobry pan zawsze się uj- 
mie za krzywdę swego sługi, 

Cóż my mamy odpowiedzieć anglosas- 
kim protektorom p. Mikołajczyka? 

Chyba wypadą powiedzieć: 

Nie chcemy waszego zastawu za na- 
szo złoto. Zabierzcie już raczej Sobie 
ten zastaw w osabie p. Mikołajczyka, 


z 
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podczas wojny światowej 


(Frzeklad Iawła Hulki-Laskowskiego) 


Po chwili w całym pociagu powta-| 
rzano rozkaz, że za kwadrans się je- 
dzie. Ponieważ nikt w to nie wierzył, 
więc pomimo całej ostrożności zda- 
rzyło się, iż ten i ów się gdzieś zabłą- 
kał. Gdy pociąg ruszył, brakowalo 
osiemnastu szeregowców. Brakło też 
feldiebla Nasaklo z dwunastej kom- 
paní, bo kiedy pociqg już dawno 
znikł za Isatarczą, pan feldfebel w 
małym gaiku za stacją jeszcze ciąg- 
le targował się z jakąś uczynną pa- 
nienkq, która gwałtem domagała się 
od niego pięciu koron, nodczas gdy 
on proponował jej za wyświadczoną 
mu. grzeczność koronę albo parę ra- 
zy w pysk. Ostatecznie doszło do te- 
gu drugiego wyrównania i to z takim 
rozmachem, że na ryk panienki za- 
częli się zbiegać ludzie ze w.tżystkich 
s'ron. ż 


Z HATWANU NA GRANICE GALICJI 


Przez caiy czas podróży kolejowej | 
bataliony który miał zbierać słuwę' 


Z Z Z 


wojenną dopiero po przemaszerowe- domić o tvm: sierżanta racauby Bau-|ni i drudzy twierdzili, 


niu przestrzeni od Laborczy do Galicji 
wschodniej, w wagonie, w którym 
znajdował się jednoroczny ochotnik 


lyvoramy bitwe z 


a nam oddajcie nasze narodowe złoto. 
Za to złoto możemy coś wybudować 


w kraju, | 


A p. Mikołajczyk nadaje się chyba 
lepiej do pracy w Indiach niż w Polsce! 
Każdy, kto pragnie. ładu. porzadku i 
spokoju w kraju, odrzuci precz Stronnic- 
two wichrzycieli, rozbiiaczy i soiuszri- 
ków bandyckiego podziemia. 

Anarchia może być wygodna i potrzzb- 
na różnym burzycielom pokoju na świe- 
cie, ale 


dla Polski jest Sszkodiwa i niebez- 
pieczna, 
Blok Stronnictw  Demokfatycznych 


stoj na gruncie korzystania z pełni Swo- 
bód demokratycznych przez wszystkich 
obywateli, prócz tych, którzy łamia o* 
bowiązująceę prawo państwa demokra- 
tycznego: , 
Program wyborczy demokracji pol- 
skiej, nasz program wyborczy, jest pro- 
gratem mas ludowych, prożramem | 
wiekszości narodu, Oddając swći głos 
w dniu wyborów na liste Bloku Stron-| 
nictw Demokratycznych głosować bę- | 
dziecie: Í 
: 1) Za władza ludu pracującego miast 
wsi. l 
2) Za polityką pokoju w Europie i na: 
świecie, 3 l 


tanzla, który takim rozkazem czuł się 
żywo dotknięty i jakbv osobiście 
okradziony. Wyraził się też, że sago 


‘| jest dzisiaj rzeczą zzadką i że za ki-- 
logram można by dostać przynaj- 


mniej osiem koron. 

We Fi:es Abony zauważono także 
i to, że jedna z kompanii zqubiła 
kuchnię polową, a zauważono to dla- 
tego, że na tej stacji mi1no wreszcie 


gotować aulasz z kartoflami, na któ- | 


wrogiem 


3) Za utrwaleniem na zawsze granie 
Polski na Odrze, Nisie Łużyckiej i Bał- 


tylim 
4) Za sojuszem polsko « radzieckim | 
za braterstwem wszystkich narodów 


słowiańskich: 

5) Za polityka przyjaźni ze wszystki: 
mi pokojowymi państwami i narodami 
świata; 

6) Za 3-letnim pianem gospodarczym, 
za odbudową kraju ze zniszczeń woien- 
nych i uprzemystowieniem Polski, za po 
prawą bytu świata pracy fizycznej i 
umysłowej; 

7) Za swobodami demokratycznymł 
dla ogółu obywateli, prócz faszystów ł 
łamiących prawo reakcionistów: 

8) Za iednolitym frontem klasy robot: 
niczej, za sojuszem robotników, chlopów 
i inteligencji, za jednościa demokratycz- 
ną narodu; 

9) Za likwidacja band rabunkowych f 
faszystowskiego podziemia zbrodniarzy, 
dywersantów i sabotażySstów, 

Oddajac swói głos na liste Bloku Dee 
mokratycznego, głosować bedziecie za 
wolną, niepodległą | suwerenną Polską 
Ludową. 

Do głosowania za tym programem 
wzywają Naród wsmysttejo Partie Bloku 


a wśród nich i Polska Partia Robotnicza, 
p O AO ZARZ 


a 


być takimi osłami, żeby harować aa 
innych. Ale w końcu pokazało się, że 
ten gulasz z kwitoflami to tylko ma- 
new, żeby żołnierzy zawczasu przy* 
zwyczaić do tego, co się podczas 
wojny często .dorza, a mianowicie, 
że gdy się gulasz przyrzącza, raptem 
przychodzi rozkaz „ales zmiicki* — 
gulasz się z kotłów wylewa i wszy- 
scy muszą. się obyć smakiem. 


Było to więc coś w rodzaju ćwicze- 


ry taki nacisk kładł „Latrinengeneral”. nia, nie takic go znowuż tragicznego, 
Dochodzenie ustaliło, że nieszczęsnej ale w każdym razie pouczającego. 
polowej kuchni w cgóia z Brucku nie Kiedy miuno gulasz rozdawać, przy” 
zabrano i że niezawodnie dotychczas! szedi rozkaz wsiadania dc wagonów 
Stoi ona gdzieś za barakiem Nr. 188, i po chwili pociąg pędził do Miszko- 


i Szwejk, bezustannie prowadzono 
rozmowy mniej lub więcej takie, ja- 
kie przy odrobinie dobrej *roli można 
zawsze zakwalifikować jako zdradę 
stanu. W mniejszych nieco rozmia: 


rach takie sume rozmowy prowadzo- 
no we wsrzysikich innych wagonach, 
a nawet w wagonie sztabowym, 
gdzie panowało duże niezadowole- 
nie, ponieważ we Füzes Abony przy- 
szedi z pułku rozkaz, dotyczący zre- 
sztą całej armii i obuiżający ofice- 
rom porcje wina o ósemkę litra. 
Rzecz prosta, że przy takiej sposob- 
ności nie zapomriano I o szerego- 
wcach, którym porcję sago pomniej- 
szano o jeden dekagram na szerego- 
wca, co było tym bardziej zagadko- 
ws, że nikt nfg iy saga w wojsku nie 
widział, 


opuszczona i zimna. 
Kucharski personel tej 


umiał się tak sprytnie urządzić, że 
siedział jeszcze ciągle, gdy 
marszkompania już dawn. przejeż- 
dżała przez Węgry. 

Kompania bez kuchni została wiec 
przydzielona do drugiej kuchni polo- 
wej, co oczywiście musiało doprowa- 
dzić do zatargów. Między szeregow- 
cami, jakich z obu kompanji wyzna- 
czcno do skrobania kartofli, doszlo! 


kuchni zo-| PO na torze 
stał mianowicie na dzień przed vryja-|! SZsIegowcom 
zdem aresztowany i osadzony na od: | Siadać, 
+ . t ` 2 
wachu za awantury na mieście, a| ustaliła natychmiast, 


wca, Nawet tam gulaszu nie rozdano, 
siaty rosyjskie wagony 
aie pozwolono wy- 
tywa wyobrażnia żo'nierzy 
że gulasz bg- 
dzie rozdawany dopiero w Galicji, po 


jego | puszczeniu pociqyu, gdy się okaże, 


że jest zepsuty, i gdy trzeba będzie 
wylać go jako do użytku niezdatiy. 

Następnie wieźli gulasz mu Tisza- 
Lac, Sambor, a gdy już nikt ie >» rzy- 
puszczał, że gulasz będzie rozdawa= 
rv, pociąg zatrzymał się w Nowym 
Mieście pod Siatorontem, gdzie zro» 
wuż rozpolono ogień pod kotłami, 


Tym niemniej trzeba byo powia-| do ostrej kcntrowersji, ponieważ jed-| gulasz ogrzano i rozdano go w koó- 


że nie myślą 


[ot (D. c m4 


PEA CLLK I I imesie 
Po tym ich poznacie 


Przewód sądowy w procesie „Warszyca” 
ujawnił wszechstronułe działalność krwawe- 
go „watażki” ł jego plugawych kompanów. 
Naświetlone zostały różne szczegóły I oko- 
liczności, związane z wyczynami bandy, jad- 
ne — znane już z wielu podobnych proce- 
sów, Inne — nowe | godne komentarza. 

Na jeden spośród tych ostatnich pragnął 
bym właśnie zwrócić uwagę, obawiam się 
bowiem, że w natłoku sprawozdawczych roz- 
maltości mógłby on ujść nledostrzeżony i nie 
doceniony, 


Oto — jak wynika z zeznań świadków o- 
raz z odczytanego na rozprawie listu pewnej 
podkomendnej grupy „Warszyca”, bandyta 
ten, zarówno jak jego „adlułanci” I „oficero- 
wie” prowadzili bardzo szerokie życie osobi- 
ste, wydając ogromne sumy na pijaństwa, hu 
lanki 1 — kochanki, obsypywane wszelkimi 
kosztownościami. Na rozprawie była "mowa 
m, in. o pierścionkach wartości dziesiątków 
tysięcy złotych, które mołojcy p. Andersa ku- 
powali na prawo I lewo dla swych bardzo 
snać wymagających „przyjaciółek”, 

Chodzi właśnie o to, że pierścionki te ku- 
powali, płacąc za nie grubą gotówkę, rzecz 
jasna, pochodzącą z rabunków |udzi bled- 
nych, zwykłych, skromnych — po prostu grz- 
bill: zabierali chłopu pieniądze za sprzedaną 
krowę, rzemieślnikowi — parę butów 
przyodziewek, leśniczomu — sumę przezna- 
czoną na wypłatę drwalom — ltd. itp. Ale 
gdy chodziło o ludzi zamożnych, bogatych, 

"dysponujących plerścionkami 1 kosztownoś- 
ciami, warszycowi bandyci za nabyie dla ko- 
chanek prezenty płacili skrupulatnie gotów- 


czy |; 


GŁOS ROBOTNICZY 
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BARCELONA 


niż w Madrycie. Racje żywnościowe mi- 
nimalne. Czarny rynek panuje wszech- 
władnie, sytuacja żywnościowa poważna, 
lepsza jednak niż w innych miastach. 

a 


Wszystkie miasta- hiszpańskie posiada- 
ja swe tajemnice, najwięcej jednak zaga- 
dek kryje w sobie Barcelona. Ruch han- 
dlowy. hałas wielkomiejski i zdolności or- 
ganizacyjne Katalończyków sprawiają 
wrażenie, że miasto pławi się w dobro- 
bycie, 

Wystawy sklepowe przeładowane są 
artykułami żywnościowymi, obuwiem, u- 
braniami, zabawkami, galanterią skórza* 
ną, Na chodnikach głównej ulicy stoją 
sprzedawcy papug, «nałpek, żółwi i m- 
nych egzotycznych stworzonek, Ulica 
tętni życiem. 

Barcelona jest najdroższym miastem w 
Hiszpanii, ceny są o 20 procent. wyższe 


ZK utnowskiego 


W kilku słowach 


Związek Sam. Chłopskiej w Kutnie przysq- już opracowane plany budowy fabryczki prze 
pii na członka Towarzystwa: Przyjaźni Poska- | tworów and i produkcji konserw. 
Rcazieckiej. m: S 
„AE ©) Gminna Spółdzielnia Sam, ChłŁ w Kutnie 
W roku bieżącym członkowie Z. S. Chł ||uż wkrótce otworzy własną przetwórnię wa- 
powiatu kuinowskiego zosadzili 22 tysiące | rzywniczo-owocarską w. Nowej Wsi. Prze. 
drzewek owocowych. twórnia ta wpłynie na rozwój warzywnictwa 
* w kutnowskim, jednocześnie uchroni chłopów 


W Barcelonie ludność potępia jawnie 
reżim Franco i nie krępuje się w uze- 
wnętrznianiu swej nienawiści. W tym 
przemysłowym centrum kraju ludzie trze 
źwo patrzą rzeczywistości w oczy i wi- 
dzą jasno skutki rządów Franco. Barce- 
lona jest czułym  polityczno-ekonomicz- 
nym  barometrem. który przepowiada 
nadchodzącą burzę. 

Świat pracy dawno już się opowiedział 
przeciw Franco. obecnie j pewne koła 


Z.$.Ch'. dopomina* się jak najszybszego | jesienią od wyzbywania się cukru po niskiej 
dokonania wpisów hipotecznych dla nadzie- | cenie. j 
lonych z reformy rolnej. Ry R 
yw -T Związek Samopomocy Chłopskiej powiatu 
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „Wspólna |kutnowskiego przyjął jednomyślną uchwałą 


Praca" w Kutnie prowadzi na szeroką skalą | pocia sdo wyborów razem z blokiem demə- 
zakrojoną tuczarnię drobiu. Spółdzielnia ma tkratycznym. 


konserwatywne zaczynają rozumieć, Za 
dalsze rządy faszystowskie są nie do u- 
trzymania, 

Jeden ze znanych przemysłowcówi 
Barcelony wyraził się, że mieszanina wy- 
bujałej biurokracji, nieudolności, przekup- 
stwa i błednej polityki hamuje wszelką 
produkcję, W efekcie przynosi to chaos 
i grozi woiną domową. 

Drobna garstka popleczników Franco 
w Madrycie burzy Się przeciw iakiejkol- 
wiek interwencii Narodów Zjednoczo* 
nych. W Barcelonie zaś otwarcie jej pra- 
gna, Jedynie zmiana rządu mogła by pov 
lspszyć krytyczna sytuację kraju. 


Barcelona jest nie tylko handlową sto- 
licą Hiszpanii. lecz także kulturalną. Na 
półkach księgarskich znależć można kla- 
syków we wszystkich językach i wszyst- 
kich czasów. Prasa jest tu bardziej ży- 
wotna niż w Madrycie. 

Dzielnice robotnicze są biedne, Zamie- 
szkuje je element najbardziej rewolucyi- 
ny całej Hiszpani. Ostatnio zwiększona 
tu dobrze uzbrojone załogi policyjne. Z 
powodu niepokojów na mieście, Franco 
nie odważył się złożyć dawno zapowie- 
dzianej wizyty. Ruch oporu przybiera 
stale na sile. Rażim oparty na terrorze 
policyjnym, żywcem  skopiowanym z 
Himmlera, ma przeciwko sobie szerokie 
masy narodu. 

Na ulicach słyszy się strzelaninę, wię- 
zienia są przepsłnione więźniami poli- 
tycznymi, Często stychać eksplozje bomb, 

Opór ludu Hiszpamii trwa i potężnieje. 


kq, aby nie krzywdzić spekulantów, paska- Lą L4 1 at - A 
rzy i pokątnych złotników, choć zdawało by W f r m i 
stę, że dla kwalifikowanego bandyty nic pro- 
stszego przecież, jak utłuc takiego posłada- 


cza pierścionków. I zabrać mu co trzeba bez 
zaplaty, 

Ale taki już Jest ten „honor” faszystowski: 
człowieka biednego, szarego można skrzyw- 
dzić, można nawet zabić, gdyby się ople- 
ral; zaś od bogacza, szabrownika, który ma 
kleszenie pełne złota I klejnotów — wara, to 
jest świętość, tabu dla wychowanków pp- 
Andersów | Komorowskich, 

Oto jak wygląda już nie „moramość” 
„podziemnych rycerzy”, bo gdzież tu mówić 
o moralności, — lecz ich — że tak $owiem— 


Ideologia społeczna... Po tym Ich właśnie po- 
znacie, B. 


ADA POWT OWOCOWY APT PYTA A AAC 


(Granica zysków ustalona 


Społeczna Komisja Kontroli Cen na po- 
yłedzeniu w dniu 5 grudnia 1946 roku uchwa- 
Ila stosowanie następujących marż zarobko- 
wych przy sprzedażach artykułów chemicz- 
nych. 

1) na artykuły chemiczne sprzedawane 
uzem; wymagające rozważenia I opakowania 
a kupca — 40 proc. 

2) na artykuły chemiczne sprzedawane w 
opakowaniu fobrycznym — 25 proc. 

Marże te obowiqzują hurtownika 1 deta- 
listę łącznie od chwili sprzedaży towaru przez 
producenta, względnia hurtownika, aż do 
chwili zakupu przez konsumenta. 

Żadne inne dopłaty nie sq dopuszczalne, 
gdyż ochwała Komisji ma na celu zapobie- 
żenie handlu łańcuszkowego. 

Ustalons marże zarobkowe obowiązują 
od dnia 7 grudnia 1946 roku aż do odwołania. 

W wypadku stosowania wyższych marż, 
należy powiadomić Oddział 3 Okręgowego 
Inspektoratu Ochrony Skarbowej w Łodzi, 
przy ul. Narutowicza Nr 6, tel. 169-70. 


OKRĘGOWY INSPEKTOR OCHRONY 
SKARBOWEJ 


ulicy Piotrkowskiej aż do odległych krań- 
ców miasta: 
Coraz częściel jakiś handlarz przemknie 


Łódź żyje pod znakiem zbliżających się 
świąt Bożzgo Narodzenia. 

Choinka, „gwiazdka“, czy „święty Mi- 
kołaj* królują na każdej wystawie sklepo=| ulica, dźwigając na plecach lub pchając 
wej. począwszy od tych luksusowych Z przed sobą wózek z „wyszabrowanymi'* 
UUUOOWUMOWOWOOOOOOOOT TOW a 


Dwa razy wiecej cukru 


niż w zeszłym roku 


Zbliżająca się do końca obecna kampa-]szyła się znacznie, z 52 w roku 1945 — na 
nia cukrownicza przynosi nadspodziewanie |71 w bieżącym roku. 
dobre wyniki. Produkcja cukru wyniesie 360 W okręgach łódzkim, warszawskim 1 lu- 
tys. ton, wobec 173 ton w roku ubiegłym, | bsiskim kampania już jest prawie zakończo 
Plan cukrowniczy zostanie wykonany w 125|na. W ciągu bieżącego miesiąca zakończy 
proc. — oświadczył dyrektor Centralnego Za się ona w okręgach poznańskim i toruńskim, 


— r łowy stycznia 1947 r. 
" Plotrow: |© w ciqgu pierwszej połowy 
Ski na komenej pisowoj 0 ob, PIOMOW |w okręgach gdańskim, Dolnego Śląska 1 Siq 


ska Opolskiego. Dotychczasowe wyniki po- 
zwalają stwierdzić, że w roku bieżącym 
produkcja cukru będzie dwukrotnie większa, 
niż w roku ub. i że plan będzie przekroczony 
o 73 tys. ton, 

Osiągnięcie tak znacznej produkcji przez 
przemysł cukrowniczy pozwoli nie tylko ua 
zaspokojenie potrzeb ludności na poziomie 
przedwojennym w ilości 11 kg. na głowę 
(spożycie na głowę w roku 1928 — 12,2 kg), 
!'ecz również ņa eksport około 100.000 ton cu 
kru, wobec przeciętnego eksportu przed woj 
ną wynoszącego. 120 tys. ton. 

Cukier stanie się niebawem drugim po 


Na dobre wyniki kampanit wpłynęły po- 
myślne tegoroczne urodzaje wynoszące zd- 
miast planowanych 22 milionów q buraków 
cukrowych — 28 milionów q. Urodzaj len 
uzyskano w wyniku przydzielenia plantato. 
rom dostatecznej ilości — 68 tys. ton nawo- 
zów sztucznych. Wpłynął na to równiaż takt, 
że plantatorzy składają sią ` w swej masie 
głównie z drobnych rolników (378 tys. na 
ogólną sumę 383 tys.). Drobne plantacje ud- 
znaczają się zazwyczaj większą wydajnością 
niż wielko-rolne plantacje, poza tym drobni 
rolnicy są bardziej punktualni w dostawach 


węglu źródłem zdobyczy dewiz, tym betr- 
PEM dziej, że pomyślna koniunktura dla cuzru 
Plan zakontraktowania plantacji został na ryńkach międzynarodowych utrzyma się 


wykonany w 100 proc., ogólna powierzchnia 
plantacji buraków cukrowych wynosi obęc- 
nie w Polsce 170 tys. ha. Pod względem ob- 
sgaru plantacji zajmujemy drugie miejsce w 
Europie. 


Również | Ilość czynnych cnkrown! zwięk- 


jeszcze przez kilka lat. Niezależnie od tego 
przemysł cukrowniczy jest głównym źródłem 
dochodu funduszu aprowizacyjnego, do któ- 
rego wpłynie około 24 miliardów zł. Suma ta 
otrzymana jest z zysku ze sprzedaży po ce- 
nach komercyjnych. 


Teatr Wojska Polskie 


„Krakowiacy i Górale” 


opera narodowa w 4 akiach W. Bogusławskiego 


Bajecznie kolorowe i urocze widowisko, 
jakim są „Krakowiacy i Górale", po kilku 
przedstawieniach nabrało jeszcze silniejszego 
wyrazu. Pewne, drobne zresztą, niedociągnię 
ofa premierowe, trema aktorów, występujących 
w rolach śpiewanych tłumaczą, iż potrzeba 
było paru „generalnych prób” przed publicz 
nościq, by całkowicie opanować artystyczną 
odpowiedzialność, zarówno poszczególnych 
wykonawców jak i całego zespołu, 

Ci, którzy widzieli pierwsze przedstawie- 
nie opery narodowej, powinni obejrzeć ją 
jeszcze raz, w drugiej obsadzie głównych ról 
kobiecych, 

Benigna Sojecka, która zdobyła w krót- 
kim czasie poważną pozycję na scenie po- 
znańskiej, jest bardzo cennym nabytkiem dla 
teatrów łódzkich, Uroda, wdzięk, ładny głos 
i bezpośredniość, to cenny kapitał. iakim roz 


stracił premiową powagę, dzięki czemu je- 
go Bardos nabrał żywszych kolorów i hu- 
moru. 

Bryndas Tadeusza Cyglera — pulsuje tem 
peramentem, zwłaszcza w tańcach. Artysta z 
raturalnym komizmem uwypuklił zarozumia- 
łość, pychę i tchórzostwo beskidskiego lowe- 
lasa. Silny i szczery typ stworzył Henryk Bo- 
rowski, znajdując doskonałego partnera w 
Stefanie Śródce. Puchniewska, Maliszewski, 
Łapiński, Szymański, Hryniewiecka, słowem 
wszyscy, zespolili się w harmonijnej całości, 

Sceny taneczne, realistyczna bijatyka w 
akcie drugim, drgają żywiołością 1 ognieta, 
vdzielającym się publiczności, przerywającej 
akcję ustawicznymi oklaskami i zacierają- 
cym wrażenie złudy teatralnej. 

„Krakowiacy i Górale” są najlepszą po- 
zycją repertuarową wszystkich scen polskich. 
Jest to widowisko, które*obowiqzkowo muszą 
obejrzeć najszersze masy — cały świat pra- 
cy. Tu głos powinny zabrać Związzi Zawo- 
dowe, organizacje społeczne, szkoły, zakupu- 
jąc cała przedstawieni, 


J. S. Wroczyński 


drogą aitystka. 

E. Bonacka tolę Zosi ujęła bardziej żywio- 
łowo, z pierwotnością i temperamentem wiej 
skiej dziewczyny, natomiast Sojecka wydo- 
była akcenty liryczne, opromieniając postać 
Zosi sentymentem i delikatnością wiośniane- 
go kwiatu. Inna rzecz, że Zosia w jednej i 
drugiej interpretacji weżmie po ślubie swego 
Stacha za łeb i to bezapelacyjnie. 

Janina Godlewska, śpiewaczka operowa, 
w rol młodej i ognistej młynarzowej, góro- 
wała w partiach wokalnych, czarując ślicz- 
nym dobrze postawionym sopranem, rozwija= 
jąc zalotność i urok „wsiowej uwodzicielki”, 
z komiczną wreszcie rezygnacją przyjmując 
warunki kapitulacji. 

Raz jeszcze podkreślić należy grę Włady- 
sława Krasnowiackiaao. który rozgrzał się ii 


© 
porządza młoda i mająca przed sobq piękną 


zych spoleczeństwo łódzkie nie zapomina 


w podmiejskich lasach lub szkółkach cho< 
inkami. 

— Trzeba jakoś żyć — odpowiada z u- 
razą w głosie, oburzony pytaniem — sk 
ma choinki. 

W sklepach ceny tradycyjnie rosną jak 
strucie na drożdżach. O tym „rośnięciu* 
cen kupcy łódzcy nigdy nie zapominają. 

Toteż przeważnie sklepy świecą pust- 
kami, a właściciele, wyczekujac klientów, 


wspominają z melancholią dawne, „dore 
Gzasg*: ady do masna ry NW TOYLA 


wspaniałymi limuzynami możni potentaci 
łódzcy. płacąc każdą żadaną cenę. 

Dziś „zwiazdka”* jest problemem trud- 
nym do rozwiazania, f 

Skaczące z dnia na dzień ceny każą re- 
dukować do minimum nasze skromne ma- 
rzenia gwiazdkowe. 

A tymczasem jakby przez złośliwość 
w stosunku do naszych kieszeni wystawy 
sklepów aż uginają się wprost od pięknych 
podarków, Dzierżą prym witryny jubile- 
rów, które w całej okazałości demonstru-" 
ją brylanty i inne „drobiazgi“, Patrząc 
na nie nasuwa Się pytanie dla kogo? — 
Chyba dla tych. którzy wcześniej czy pó- 
źniej będa mieli do czynienia 7 Komisją 
Specjalną, ć 

Mimo, iż coraz bardziej zanika miły 
zwyczaj przesyłania paniom kwiatów — 
nie brak ich w łódzkich kwiaciarniach — 
ale po jakich cenach!!! x 

Przed wystawanii z nairóżnorodniejszy= 
mi zabawkami i świecidełkami tłoczą się 
mali obywatele, chłonąc urok żelaznej ko. 
lejk czy oceniając „fachowym“ okiem 
kształty czołgu z blachy. n 

W tych sklepach panuje dość ożywiony 
ruch. Kochająca matka odmówi sobie 
wszystkiego, by tylko jei pociechy miały 
gwiazdkę pod choinką. 

Jedyne sklepy, które nie moga się u- 
skarżać na brak powodzenia. to sklepy.. 
Monopolu Spirytusowego. Aczkolwiek Mo 
nopol zaopatruje wszystkie Spółdzielnie i 
sklepy prywatne w swoje wyroby, sprzed 
punktu sprzedaży przy ul. Andrzeja nie 
znikają ogonki. Mimo mrozu i wiatru Iu- 
dziska cierpliwie czekają, by wreszcie o- 
dejść, tuląc do siebie „literka. __ 

Przygotowuiją się też do tej wzmożonej 
konsumcii „wody życia” i innych przy- 
smaków — apteki łódzkie, szykując duży 
zapas oleju rycynowego, pigułek refor- 
mackich i soli gorzkiej. 

Lecz nie tylko aptekarze pamiętaią o 
«Spragnionych', ale milicja i pogotowie 
wzmacniają dyżury i patrole, oraz przy- 
gotowują specialne „gościnne pokoje” w 
aresztach dla obywateli zakłócających 
spokój nocy wigilijnej. 

A więc uwaga obywatele! — nie zrób- 
cie „miłej“ niespodzianki oczekuijącym 
was z opłatkiem małżonkom i dzieciom i 
wracając z „rybki“ nie zawędrujcie do 
„gościnnych poroi". > 

Z największą niecierpliwościa į utesk- 
nieniem wyglądać będą gwiazdki tysiące 
dzieci w sierocińcach i zakładach, o któs 
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Wanda Wasilewska 


W KRAINIE 


— W owym roku, kiedy wielka wojna 
pustoszyła Państwo Środka, przybył w 
te strony czcigodny Li-tai-pe i osiedlił 
się na wzgórzach żółtej glinki. — Fu- 
czży, nie kręć się tak, jakbyś usiadł na 
skorpionie! Należy uważać, kiedy odczy- 
tuję dzieje naszego narodu. 

Mały Fu-czży istotnie kręcił się nie- 
spokojnie. Flistorię rodu Pe znał na pa- 
mięć, gdyż ojciec odczytywał ją już 
wielokrotnie. W tej chwili obawiał się, 
że Mi poszedł już pławić w rzece bawo- 
ły nie czekając na niego. A ojciec CZy- 
tat i czytał. 

— Tak, tak, takie teraz obyczaje — 
zamruczała w kącie babka, stara i po- 
marszczona jak pieczone 
Zuchwaistwo dzieci zgubi nas. Zapomi- 
mają o szacunku należnym starszym, a 
jak dorosną, wyrzucą z domu tabliczki 
przodków. 

Fu-czży westchnął, Weale nie miał 
zamiaru wyrzucać z domu tabliczek 
"przodków, zajmujących honorowe miej- 
sce na małym ołtarzyku domowym. Ale 
w mieszkaniu było nieznośnie duszno — 
a tam w dole płynął strumień. w którym 
Mi na pewno pławi już bawoły, Można 
było przy okazji złapać rybę. 

Ojciec podniósł oczy I przez chwilę 
karcąco przypatrywał się synowi. Pó-, 
tem znów zaczął czytać, 

— W owym czasie, kiedy wielka woj- 
“na pustoszyła Państwo Środka, przybył 
w te strony czcigodny Li-tai-pe 1 osjedlił 
się na wzgórzach żółtej glinki. 

Fu-czży usiłował słedzieć bez ruchu, 
choć cierpły mu nogi 1 robiło się coraz 
bardziej gorąco. 

Wreszcie czytanie zostało skończone i 
chłopak odetchnał, 

— Gdzie ci się tak śpieszy, młodszy 
bracie — zagadnął go wesoło Si. 

— Miałem pławić bawołv z Mi. I tam 
są podobno ryby. Chcę zobaczyć. 

Stromą dróżką zbiegł w dół wąskiego 
aru, na którego zboczach fak w pla- 
strze miodu czerniały jedno przy drugim 
okienka i drzwi niezliczonych mieszkań 
wieśniaków. Strumień w dole był dosyć 
głęboki, płvnał zamuloną, żółtą falą. 
Bawoły pluskały się w wodzie podno- 
sząć nad leniwe fale'wielkie, rogate łby. 

— Ojciec czytał tak dlugo dzieje ro- 
du, że nogi mi Ścierpły. Myślałem że się 
to nigdy nie skończy. Gdzież te ryby? 

Mi patrzył w górę, na bezchmitrne 
niebo. | 

— Nie widziałem Ich dziś. Myślę że 
wywędrowały w dół rzeki. Popatrz jak 
woda opadła. 

Istotnie, na gliniastych brzegach stru 
mienia widać było gładki pas, oszlifowa 
ny falami wody, której. powierzchnia 
znajdowała się niżej, 

— Słońce praży ł praży. Nie wiado- 
mo co się stanie, jak łak dłużej potrwa. 

Bawoły pokładly siew płytszej wodzie 
przybrzeżnej. Mi ułożył się na brzegu z 
najoczywistsza ochołą  przedrzemania 
slę. Nie było tu co robić I Fu-czży posta 
wszy chwile ruszył w górę. 

Na wąskich. wyrytvch w glinie ga- 
neczkach stali ludzie. Tak jak Mi. wszy: 
scy spoglądali w górę, w spłowiałe od 
palu niebo, 

— Co ło bedzie. czcigodny Fu-łan? 
Moje proso już żólknie od upału, choć 
nie pokazały sie jeszcze kłoski. 

—.Nawet kartofle wiedna. a strumyk 
między polami wysechł zupełnie. c 

— Będzie taka susza, jak wówczas. 
kiedy połowa wioski wymarła z głodu. 

vikli Od paru tygodni z bezchmur- 


jabłko, — 


GŁOS FU 


nego nieba nie spadła ani jedna kropla 
deszczu. A oni wszyscy byli ściśle zwią- 
zani z pogodą — całym ich majątkiem 
były pola prosa, pszenicy i słodkich kar- 
tofli, rozłożone szeroko po urodzajnych 
wzgórzach żółtej glinki. Ale teraz glinka 
wysychała, tuman rudego pyłu trwał nad 
polami i rośliny ginęły w` skwarze sło- 
necznym. 

Deszcz nie padał. Płynął dzień za 
dniem, robiło się coraz skwarniej. Miesz 
kańcy wioski chodzili wzdłuż swoich 
pól, na których susza czyniła coraz 
większe spustoszenia. W okienka glinia 
nych izb zagiądało widmo głodu. 

— (Trzeba przebłagać bogów. 
kapłan urządzi procesję. 

Gruby kapłan chętnie zgodził się na 
urządzerie ceremonii. Fu-czży radośnie 
pobiegł przyjrzeć się, jak wygląda pro- 


Niech 


cesja, x 
Polami, wzdłuż zrudziałego prosa, 
wzdłuż łanów niewyrosłej, rzadkiej 


pszenicy posuwała się gromada ludzi z 
kapłanem na czele. Niesiono posąg bo- 
gini jej straszliwie wykrzywiona 
twarz wydała się małemu Fu-czży bez- 
litosna i groźna. Dlugo nad polami uno 
sił się monotonny śpiew i brzmiały nie- 
zrozumiałe słowa kapłana. Ale na czy- 
stym niebie nie ukazała się ani jedna 
chmurka. 

Jeszcze dwukrotnie tego lata uroczy- 
sta procesja obeszła pola. Ale deszczu 
nie było w dalszym ciągu. Cicho i ponu- 
ro zrobiło się w mieszkaniach z gliny. 
Nawet Fu-czży mie kręcił się już tak 
wesoło jak dawniej. Zapadły mu policz- 
ki, nogi stały się cienkie jak bambusy, 

— Za grzechy nasze karzą nas bogo- 
wie, za grzechy nasze — pojękiwała w 
kącie babka, pozbawiona od dawna swo- 
jej fajęczki opium. — Nie szanujemy 


dobrych duchów, a naszymi postępkami: 


rozpętaliśmy wszelkie złe moce. Wyrzu- 
cilismy smoka z naszej flagi 1 odtąd 
smok gniewa się na niewdzięczne swoje 
dzieci. 

— To już dawna historia ze smokiem 
— wtrącił się Si. — A przecież susza 
przyszla dopiero teraz. 

— Zuchwalec! Za moich czasów dzie- 
ci nie wtrącały się do rozmów starszych 
— | było lepiej. 

— Bywały i wtedy susze, matko, cho- 
ciaż rządził Tien-tse, syn słońca, i choć 
smok otwierał paszczę na fladze — za- 
uważył ojciec, który wcale się tym nie 
martwił, że dawne cesarstwo zastąpiła 
republika, a flage ze smokiem — flaga 
w pasy: żółły, niebieski, biały i czerwo- 
ny. 

— Tak, tak, a przecież dawniej zaw- 
sze miałam swoją fajeczkę ópium i nie 
cierpiałam tak jak teraz. 

Ojciec marszczył czoło, Nie było w 
domu co jeść, a opium kosztowało dro- 
go. | 

— Wszyscy cierpimy, trudno. 

— Za moich czasów, kiedy ojcowie 
bywali głodni, sprzedawali dzieci i znów 
był w domu dostatek — mruczała bab- 
ka, a Firczży poczuł, że zimny dreszcz 
przebiegą mu po plecach. Ładna bisto- 
ria, a jeżeli tak babka zechce go sprze- 


idać? 


Nie dawało mu to usnąć wieczorem. 
— Starszy bracie, jak myślisz, czy bab 
ka zechce mnie sprzedać ludożercom? 
— Śpij, głuptasie! Nie ma żadnych 
ludożerców. Dawniej sprzedawano dzie 
ci na niewolników, żeby służyły i praco 
wały u bogaczy. Ale teraz to zakazane. 
Fu-czży” odetchnął lżej, ale starał się 
odtąd nie narażać babce, Zakazane to 
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zakazane, ale a nuż babka, która zaw- 


sze żałowała dawnych czasów, zechce 
sprzedać Fu-czży, żeby sobie kupić 
opium? 


Tymczasem z dnia na dzień było go- 
rzej, W mieszkaniach patrzących wprost 
z glinianej ściany czarnymi otworami 
okienek umierali starcy i dzieci hie mo- 
gąc przetrzymać głodu. Ludzie leżeli na 
matach wyschli jak szczapy, Pod Fu- 
czży piątały się nogi. 

— Umrzemy wszyscy — posępnie mó- 
wił ojciec, matka popłakiwała, a babka 
stękała żałośnie w swoim kącie. 

Pewnego dnia Si wywołał brata w 
przebity w glinie korytarz. 

— Fu-czży, jak myślisz, co dalej bę- 
dzie? 

— Ojciec powiedział, że wszyscy po- 
mrzemy — spókojnie odpowiedział chło 
pak, który nie bardzo rozumiał, czym 
jest śmierć. 

— Wcale nie mam zamiaru umierać 
I nie chcę, żeby umarla matka i ojciec, i 
ty, mały braciszku, 

— Ale przecież nic na to nie pora- 
dzisz. 

— Musze poradzić. I chciałem mówić 
z tobą, nim pomówię z ojeem. 

— Fiu-czży nachylił ucho do ust brata 
i aż kłasnął w ręce. 

— Na prawdę? O, Si! będę cię zawsze 
strasznie kochał! Tylko pamiętaj, po- 
wiedz ojcu, że ja też... 

- Okazja do rozmowy zdarzyła się te- 
goż wieczora, 

— Ojcze, nie może tak być dalej. Po- 
umieramy wszyscy — a przecież niecałe 
Chiny wypaliło słońce. Dalej stąd, nad 
brzegami wielkich rzek muszą być prze- 
cież zielone pola. W miastach nad mo- 
rzem sá fabryki, a tam się pracuje, czy 
jest deszcz, czy go nie ma. 

— Tak, tak — zapiszczała babka — 
tam- cię ciągnie, do miast nad morzem. 

— Daj spokój, matko — uciszył ją oj- 
ciec. — Chłopak ma rację. W czasach 
wielkiego głodu szli przecież ludzie stąd 
i przynosili po powrocie żywność, i byli 
tłuści i dobrze ubrani... Si da sobie radę, 
ale jak będzie z Fu - czży? Tylko kłopo- 
tu ci przysporzy. 

— Boję się, ojcze, że po powrocie nie 
zastałbym już Fu. Jest -coraz chudszy 
i mizerniejszy. é 

— Do niczego to niepodvbne — mru- 
czała babka, ale nikt nie zwracał na nią 
uwagi. Matka pośpiesznie prała niebie- 
ski kaftan Si, ojciec wydobywa! za skrył 
ki brzeczący wianeczek sapeków — dro- 
bnych monet nanizanych na sznurek, 

— Wrócimy, wrócimy tłuści i dobrze 
odziani i przyniesiemy pszenicy i karto- 
Hi — zapewniał wzruszony Si. — A bab- 
ce przyniesiemy opium, 

Wlekli się wolno, byli bardzo oslabie- 
ni długotrwałym  głode! Dopiero na 
trzeci dzień dotarli do ujścia strumie- 
nia. 

— Rzeka! 

— To Ho-ang! Braciszku, popatrz, ile 
wody!: 

Nad brzegami drzewa były bardziej 
zielone niż po drodze. Pomiędzy nimi 
dostrzegli powyginany dach pagody *) 

— Wieś! Może tu znajdziemy pracę? 
Ale tu pracy nie było. Ludzie kiwali gto- 
wami. 

Napchani pszennymi placuszkami, 'sy- 
ci i pełni dobrych myśli chłopcy powe: 
drowali dalej, | 

— Inaczej tu ludzie żyją. Popatrz, ja- 
kie proso! A u nas co? 

— Co tam w domu? — martwił się Si 
— My jakoś żyjemy, ale oni? 
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GLINY 


— Babka pewno bardzo dokucza ojcu. 
że nie ma opium, * 

— Zarobimy, to kupimy i opium. Wszy 
stko kupimy. 

Pewnego dnia natknęli się na stojące: 
go przy drodze człowieka w szerokim, 
bambusowym kapeluszu, w niebieskim 
kaltanie. ź 

— Czcigodny panie, szukamy pracy. 
Jesteśmy z kraju żółtej gliny. Może znaj 
dzie się coś do roboty? 

— Hm... silny chyba nie jesteś... A 
przydałby mi się ktoś do pompowania 
wody. 

Si aż podskoczył. 

— Czcigodny, silny jestem fak bawółł 
Schudłem teraz w drodze, ale zobaczysz, 
iak potrafię pompować! Cała rzekę prze 
leję na twoje pola! 

— A ten mały? 

— To mój braciszek. Potrafi wszyste 
ko — pławić bawoły, peć warzywa, 
pleść maty, wszystko cò zichcesz. 

Człowiek namyślał się chwilę, 

— No, spróbujemy. d. aniecie... do? 
staniecie jadło, dach nad głową... i dwa 
sapeki dziennie. 

Nie była to wesoła służba. Trzeba 
było wsławać skoro świt i harować do 
nocy. Si nosił wiadra z wodą, pómpował 
wodę i polewał grzędy jarzyn. 

— Kiedy wrócimy do domu? — szep“ 
tem pytał Fu-czży starszego brata, kie- 
dy kładli się spać w komórce, 
Nieprędko,  braciszku. 
wolno zbierają się sapeki. —, 

Zbierali nie tylko sapeki. Odejmowali 
sobie od ust pszenne placuszki i suszyli 
je. Chowałi suszone ryby. : 

— Musimy przecież zanieść im coś 
do jedzenia. 
— Nieźleście się u mnie obłowili = 
mriuczał pracodawca w dniu wyplaty, 
kiedy pakowali manatki, żeby wracać. 
Powoli wracali ku ojczystym żółtym 
wąwozam. W woreczku na piersiach 
niósł Si trochę opium dla babki, w zawie 
miatkach dżwigali obaj żywność. 

W górę szło się gorzej, ale byli teraz 
dlniejsi. To też nie upłynęło wiele cza= 
st, kiedy timiikł szum Ho-ang-ho i trafi 
li na strumień. 

— Musiały padać deszcze, bo woda 
większa, | 

— Co z tego, i tak już niewiele chy- 
ba wyrosło. 

W południe pewnego dnia zażółciły 
się przed nimi giiniaste wąwozy, Z biją- 
cyni sercem szli w górę. i 


Strasznie 


— Patrzcie, to Si. 
— Fu czy nie Fu? Jak wyrósł? 
— Jak tam u nas? — pytał sasiadów 


Si, a ze wzruszenia zasychało mu w gar- 
dle. 

— Sa, są, wyglądają was codzień! Z 
móry ścieżką zbiegała matka. Jakże by= 


ła chuda i wynędzniała! Padła w ramio- 


na starszego syna j- wybuchnęła pta- 
zem. 

— Jesteście, nie pożarł was wielki 
świat. i 

Ze wzruszeniem weszli do mieszka: 


ia, Babka wvciagnęła chndą rękę. 

—. Przynieśliście pium? 

Dłusa wieczorem bracia 
o swoich przysodach. Słodkawy. ckliwy 
dach opium unosił się w powietrzu, a 
babka mruczała: 

—'Na pewno n się mpaskud- 
1vch obyczajów ludzi”z równin. Bedą 
jeszcze zichwalsi niż „przedtem. 


opowiadali 


ayezyli 


*) pagoda — świąłynia chińska. 
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L. Krzemieniecka 


Jak bułeczka za m 


Urodziła się bułeczka w. kraju,|nim leżał razowiec. 


GEAR RYNROTWYeSĘ 


Razowiec zoba- 


gdzie rondle i r>ndelki mieszkają, 
gdzie kucharz wielki ogień roznieca, 
w kraju gorącego pieca. Piec, za 
sprawą kucterki jejmości, rozpalił 
się do czarwoności. A kucharka w 
czerwonych sandałach wciąż tylko 
łyżkami brzęczała. Owego pięknego 
dnia gdy bułeczka przyszła na świat, 
kucharka zwyczajem kucharek, zro- 
biła wielo bułzsczek i smakowitych 
ciasteczek. A widząc, że na dnie 
dzieży, jeszcze ciasta reszteczka leży, 
Pomyślała nad tym troszeczkę i zro- 
biła naszą bułeczkę. A byta to spra- 
wa nie mała, bo trzy razy ciasto wal- 
kowała. Dwanaście torebsk brała do 
rączki, z każdęj wysypywała trosze- 
czkę mączki, utoczyła kulkę zgrab- 
niutką, obsyyr ała biało, bielutko i 
pewnie już sami zqadniecis, że bu- 
łeczka zrobiła się przecież. A pani 
ktrcharka miła w piecu ją posadziła 

No i powiem wam tajemnicę: upie- 
kła się bułeczka na rumianąq pannicę, 

Wnet zakoc"ał się w _iej z oddali, 
biedny, mały rogalik. Miał przypalo- 
ne serduszko i tak jej szepnął na usz- 
ko: ae 

— Kocham cię bułeczko miła, chcę 
byś żoną moją bylą, Będziesz miesz- 
kać ze mną, nieborakiem, na lalə- 
rzu z niebieskim szlaczkiem. Urządzi- 
my huczne wesele, zaprosimy gości 
wiele i żeby nz prawdę było wesel- 
nie, zaprosimy dwa rondle i dwie 
panny patelnie, 

Bułeczka była arozumiała 1 roga- 
lika ledwo słuchała. Odwróciła się 
na pięcie i orrzekła mu zawzięcie: 


-= Ho, ao, jestem śliczna, rumiana, 
na stolnicy trzy razy wałkowana, mą- 
ką z dwunastu torebek obsypana, a 
ty rogalikiem kopciuszkiem, z przy- 
palonym na wierzchu se.duszkem. 
Możesz mówić to i owo, nie chcę być 
rogalikową, i caiymi godzinami za- 
" dawać się z patelniami. Ty nie jesteś 
dla mnie kawalerem, wolalabym zo- 
staż rogalową z serem. 

Gdy usłyszał to rogalik maty, z 
rozpaczy pokruszył się cały. A bu- 
teczka, dopiero teraz, uśmiechnęła 
sie do rogala z sera, 

Ale rogal nie chciał takiej żony, bo 
od dawna był już zaręczony : grubą, 
śmieiankową parną, bombą czeko- 
lodową. Więc też ani troszeczkę nie 
popalrza?ł na bułeczkę. Raz, raz, pręd: 
ko leciał czas, 


Jesień była na świecie. Leżała buł- 
cia na okiennym parapecie i z wiel- 
kiej ziości cała wyschła i scżernia!a, 
ale, mimo tego wszystkiego, była 
zdania o sobie wielkiego. 

I oto pewnego razu, spadła z okna 
na podwórze od razu. 

Przyszedł do niej bielasek kot, poto 
czył ją dalej za płot. Przyszło do niej 
rude psisko, potoczyło ją na pastwi- 
sko. A tam, na tym pastwisku, sie- 
dział sobie owczarek na rżysku. 


mb 
Oto 


Owczarek pilnował owiec a przy 
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ZAGADKI 


Przez K dawne uczesanie damskie, 
Przez S napój z owoców, ' 
Przsz R okres czasu, 

- Przez B jedna strona człowieka 


— — 


+t 
I 


Czy w niskiej chacie, czy w wysokim 


gmachu, 


znajdziesz ją zawsze pod naltryciem 
dachu. 


- Ina odzieży też bywa żebraka, 


bo na strój ńowy zle stać nizboruka.) nie futer, 


czył bułkę ładną í tak ją zuraz za- 
gadnął: 

1 — Droga bułciu, rumiana królowo, 
zostań panią razowcową. 


Bułka w miejscu stanęła i tak 
ofuknęła: 

— Co? Ja, bułeczka rumiana, na 
stolnicy trzy razy wałkowanu, mąką 
z dwunastu torebek obsypywana. 


go 


miałabym, razowcu czarny, dzielić z 
tobą los twój maivy? Nię chciałam 
być rogalikową, nie będę i razowco* 
WO 

Gdy to bułeczka mówiła, w gęstwi* 
nie stał lis w lisie; pelarynie W pela- 
rymie swej futrzanej wvdawał się 
wielkim panem. Zobaczyła go bułe- 
czka i tak krzyczy mu z daleczka: 

— Ej, lisie, lisie, takie nasz piękne 
futro, twoją żoną chcę zostać, choć by 
zaraz jutro. 

Lis, że był bardzo głodny ł chytry 
ogromrie, tak rzekł jej: 

— Dobrze bułciu, tylko zbliż się do 
mnie — ale pomyślał sobfa: — za- 
miast tłustych gqsek przyda mil się 
tymczasem bułeczkowy kasek. 

Bułeczka nie wiedziała co to wszyst 
ko znaczy, potoczyła się bliżej, by li- 
sa zobaczyć. A lis sko, chrup, chrup, 
w paszczę ją schwytało i po chwili z 
bułeczki „ladu nie zosta!o. 
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E. Szumaacisiki 


O 


Dzisiaj tatuś wczesniej wrócił z ía- 
| bryki i jadł obiad razem ze wszystki- 
| mi, I z memtsią i z Jurkiem i z malut- 
|kG Basią, która jeszcze nic nie rozu- 
imie. Przy zupie tatuś mówi: 

— Jeśli nie będziesz jadł, nfe bẹ- 
dziesz nigdy silny i zdrowy. A prze- 
cież chcesz kiedyś pracować w fa- 
bryce, prcewda? 

— Chcę, tatusfu] Jeszcze jak! 

— No widzisz. I pewnie chciałbyś 
pracować tam, gdzie ja. W takiej fa- 
bryce, gdzie się stal i żelazo przeta- 
pia 1 kuje. 

— Na pewno tam będę pracował. 
Niech tylko dc osnę. 

Na talerzu Jurka ubyło już kilka 
łyżek, choć zupy nie luki. 

— To nie tak łatwo, 
jest mocne i 
przy żelazie wymaga 
hartowanych ludzi, 


ak ÓW 


L. 


B iszniecnuski 


twarde, więc i praca rozpalonego metalu. 
.1ocnych í | 


— A jaka to praca, tatusiu? 
— Ho, ho?! Zaraz ci 
mojej fabryce są ogromne piece, a 


w tych piecach — wmurowane potę- I trochę. 
żne kotły. Do kotłów wrzuca się rudę ojca i je, aż mu 


żelazną, kawałki blach, odłamki i 
i szmelc, I tak się paii w piecach, aż 
się żelazo roztopi. 

— To chyba w fabryce jest bardzo 
gorąco? 

— Naturalnie. 
stać nię można. A żelazo roztopione 
jest białe od żaru. Światło z niego 
bucha, jakby się w kotle lampy pali- 
ły. 

— To pewnie ślicznel 

— Piękne, synku, ale i straszne. 


jurku. Żelazo | Trzeba uważać, żeby nie dotknąć 


I żeby nie po- 
nie upaść, kiedy 
żelaza, już trochę 


ślizgnąć się i 
ogromne kloki 


| ZIMNO, ZIMNO... 


Zimno, zimno, 
mróz na dworzę„ 
Jak do pieca 
drew nałożę, 
będzie ciepło . 

1 milutko... 


i Będzie, będzie, 
ale krótko! 


Zimno, zimno, 
mróz na dworze... 
Kupię zatem 
węgla korzęc, 

bo do prawdy 
drewek wiązka 
to nie węgiel 
nasz ze Śląska! 


— 


FABRYCE 


chłodniejszego, przewozi stę do wal- 


opowiem. W| cowni. 


Zupy na talerzu zostało już tylko 
Jurek slucha opowiadania 
się uszy trzęsą. 

— To żelazo tak prędko stygnie? 

— Nie tak prędro, jak zupa, syn- 
ku. Z kotła wylewa się k 'nałumi do 
form. W formocl. zastyga trochę, ale 
jest jeszcze bardzo coiące. aż czer: 


Blisko pfeca wcale | wona. 


— 1 co potem? 

— Potem rozplaszcza się to żela- 
zo wielkimi młotami. Każdy młot jest 
takí duży, jak ta skizynka przy pie- 
cu, gdzie jest węgiel. Młoty te, poru- 
szane za pomocą pary, opadają na 
czerwone bloki żelaza i gnictą je, 
rozpłaszczają, aż iskry pryskają. do- 

cła! * 
— A co się robi z tego żelaza? 

— Dużo rzeczy, Jurku. Sztaby żela- 
zne idą spod młotów do walcowni. 
Tam wielkie wulce ściskaję metal i 
prasują tak mocno i tak dokładnie, 
że żelazo prawie już wystvga przez 
ten czas. 7 nieksztaitnych, olbrzy- 
mich bloków powstają szvny kolejo- 
we, belki żelazne, blachy, druty, pię- 
ty. 

— A co robią ludzie? 

— Ludzie pilnują muszyn, pieców 
i m'otów, kierują całą robotą. 

Słucha Jurek, siucha i mama. A zu- 
py już na talerzi Lie ma. 


Urodziłem się na suficie jadalnego 
pokoju, w kącie, nad obrazem. Dłu- 
go spałem w mojej torebce, a jednak 
wszystko pamiętam od samego dzie- 
ciństwa. 

Pamiętam, gdy jeszcze byłem malą 
liszką, siedzialem w futrze mocno do 
wioesów uczepiony. Wcale mi się nie 
nudzi o, bo jedzenia miałem pod do- 
statkiem, a na towarzystwie mi nie 
zbywało. Często schodziłyś.iy się 
rażem z liszkam! i spierałyśmy sie, 
która więcej dziurek w futrze zrobi, 
to-znowu, która sie wyżei werapie, 
albó, która prędzej w torebkę się 
skryje, bo każda z. „as torebke nosiła 
na grzbiecie, ażeby się ukryć w ra- 
zie niebezpieczeństwa. 

Dobre to były chwile. 


a mianowicie, gdy nastąpiło trzepa- 


Jedna tylko mfa'yśmy zmartwienie, | 
|potem na ścianę, potem do stołowe- 


Coś okropnego, co ci ludzie wypra- 
wiają: biją kijami, 
Ileż to moich towarzyszy poginęło... 
Ja bylem mocny: chwyciwszy się za 
włosy futra i mocno się trzymając 
ocalałem. 

O, nie ma złośliwszego stworzenia 
na świecie nad trzepaczkę służącej! 
Nie dość na tym, że prze” pół dnia 
nas męczyła i niepokoiła, lecz w do- 
datku nasypa'a jakiegoś proszku 
cuchnącego, którvm można się na 
śmierć zodusić. 

Byłbym z pewnością życie postra- 
dał, waz z innymi liszkamf, ale na 
szczęście przyszedł na mnie czas 
zmiany mieszkania. Taki.już mamy 
zwyczaj. ; 

Wydostałem się na drzwi szafy, 
przez szparkę wyszedłem na szafę, 


go pokoju, uczepiłem się sufitu, scho- 


trzęsą, trzepiq... 


OPOWIADANIE MOLA 


| watem się w swój futeralik i zamkną- 
łem. l e 

A wtedy nic nie widzfałem, co się 
wkoło mnie działo, ani jakim sposo- 
bem sam się z liszki w skrzydlatego 
motyla przemieniłem. 

Wyleciałem z kryjówki, rozejrza- 
łem się dokoła, ładnie było, lampa. 
się paliła, dużo osób dokoła stou 
siedziało. Z daleka spostrzegłem me- 
go towarzysza, drugiego mola. 


Zbliżamy się do siebie, a wtem za- 
wołała jakaś pani: 

— Mól, móll.. i klap! Od razu mo- 
jego towarzysza na miejscu położyła, 

Sasutno mi było. Skryiem się w 
ciem1ym kqtuie. 

W odpowiednim czasie złożę jale- 
czka, z których wylęgną się liszki í 
będą sobie żyły szczęśliwie na futer- 
ku, albo na wełnianej sukivnce, 


Nr. 347 


KINA 


ADRIA (ul. Marsz, Stalna „ Główna) 
ULICA ZŁOCZYNCOW 
BALIYK (Narutowicza 20) 
KORSARZE POLNOLY (kolorowy) 
BAJKA (ul. Franciszkańska 31) 
JADZIA 
GDYNIA (ul Daszyńskiegu 2) 
„ZAMIEĆ ŚNIEŻNA" 
HEL (ul Legiuunów 2—4) 
„AMIE SNIŁZNĄ* 
MUZA (Ruda Pab'anicka) 
GDY MADELON 
POLONIA (Pwirkowska R7) 
CZARODZIEJSKI KWIAT 
PRZEDWIOSNE (ul Żeron:iskiego 74—70 
PANNA BEZ POSAGU 
ROBOILNĘIK (K.lińskiegu 178) 
STRACHY 
ROMA (Rzeęuwska 34) 
ZAKLĘTA NARZECZONA 
REKORD (ul Rzgowska 2) 
DOROŻKARZ Nr t3 
STVI OWY (kńskiego 123) 
BLASKI I CIENIE ŻYCIA KOBIETY 
„ŚWIY” (Balicki Rynek 6) 
W OKOWACH LODU 
TAIRY (Sienkiewicza 40) 
DZISIAJ | ZAWSZE 
TĘCZA (Portekowska 108) 
„PANNA BEZ POSAGU" 
WISŁA (Dsszyńskiegu 1), 
ULICA ZŁOCZYNCOÓW 
WŁOKNIARZ (Zuwadzka -8) 
IASNIE PAN SZOFER 
WOŁNIISC (Napiórkowskiego 16) 
WIELKI PRZEŁOM 
ZACHĘCA tul Zgierska 28) 
SZARY LORD 
aOSWIAŁUWE (Rzgowekae m4) 
Film amerykański z l wojny śŚwłatowej p.t. 
DROGA DO ZWYCIĘSTWA 
OOUE DGSCA ER WTC SDT" BAK EESE 
Dyrekcja Łódzkich Fabryk Papierów 
Kolorowych i Impregnowanych 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 238 
POSZUKUJE: Inżyniera, technika 
kalkulatora, kierownika plano- 
wania, obznajomionych z pro- 
dukcją papierów kolorowych 


i impregnowanych. 
BP TROSZE OAA EPT TRTE 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś i dni nosiępnych wielki sukces pol- 
kiego leofru muzycznego — opera narodowa 
Bogusłowskiego—Stefaniego „Cud mnie:nany 
czyli Krokowiacy i 
zacji leona Schillera w pełnej obsadzie orkie- 
jirowej, baletowo-chórolnej w dekoracjach Wł. 
Daszewskiego, w specjalnie starannie skompo-. 
nówanej oprawie kostrumowej. Orkiestra Fil- 
hormonii łódzkiej pod dyr. prof. Wł. Raczkow= 
skiego, chór Wyższej Szkoły Muzycznej i Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Teatrulnej. 


TEATR POWSZECHNY TUR 
DZIS przedstawienia o godz, 
Źwieinej komedii Ji Blizińskiego ;;PANŃ 
DAMAŻY" w roli tytułowej Al. Zelwsrowicz. 
Reszię obsady stanowią; Kunina, Dąbrowska, 
tapieki, Woźniak, Fijewska, Grolicki, Bogucki, 
koranówna, Pilarski, i 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
Dziś 1 codziennis wsponiole wystawiona 
operetka F. Lehora „MŁOŚĆ CYGAŃSKA", 
która zdobyła sobie miezwykły sukces dzięki:, 
wysokiemu poziomowi gry solistów, baletu, 
chóru i malowniczym dekoracjom. 
Początek punktualnie o godzinie 19. 
BO wcześniej do nabycia w księgarni 
rzy ul. Piotrkowskiej 102a, a ad godz, 17 w 
asia teatru. 


TEATR KAMERALNY ul. Daszyńskiego Nr 34 

Dziś i dni następnych punkt. o godzinie 
19.15 współczesna komedia J, Anouilh'a „SPOT 
KANIE“ (Le rendeż-vous de Senlis). Udział 
biorą: K. Dejunowicz, B Drapińsko, L. Dunin, 
4 Duszyński, |. Horecka, W. Jakubińska, $. 
Jo skiewicz, M. Melina, Z, Mrozowska, D, Szat= 
larska, L. Tatorski. 

Reżyseria — K. Rvdzki. Dekoracje — O. 
Axer. 

Kasa czynna od godz. 10-el, tel. 123-02: 

TEATR „SYRENA” Trauguita 1 i 

Dziś i codziennie komedia. muzyczna Z. 
Gozdowy i W. Stępnia pit. „MOJA ŻONA 
PENELOPA" z udziałem całego zespołu „Sy- 
reny 

Początek przedstawienia o godz. 19.30. 
Kosa czynna od godz. ]10—13 i od 16. tel. 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Co usłyszysnatj 
przez 


6.00 Sygnał czasu ;;Kiedy ranne..."; 6.05 
Dziennik; 6.20 Gimnastyka; 6,30 Mużyka; 6.57 
Sygnał czosu; 7.00 Muzyka; 7.15 Wiadomości 

oranme oraz przegląd prasy; 7.35 lz Łodzi) 
rogram no dziś, 7.40 Koncert; 8.40 Przerwa; 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży Maria- 
ckiej w Krakowie; 12.05 Audycja dla świetlic 
robotniczych; 1235 „5 minut poezji”; 12,40 
Koncert solistów; 1300 Muzyka obiadowa; 
14.00 (z łodzi) „Społeczno-Obywotelska Liga 
kobiet a wybory” — pog. w opr. mgr. Z, Ż0- 
chowskiej; 1410 (z Łodzi)Skrzynka radiotech- 
nitzna w opr. inż B. Klimaszewskiego, 1415 
(z łodzi) Utwory Wieniawskiego w wyk. Fr. 
Rotsztatówny — skrzypce, i prof, K. Bacewi- 
cza = akompan.; 14.40 (z Łodzi) Kronika i 
komuńskaty, 14:45 (z Łodzi) Reportaż. T. Rad- 
wana z .otwarcia Sandtorium dla dzieci 
gruźliczych w Łagiewnikach. 14.50 (z Łodzi) 
Koncert reklamowy; 15.00 Audycja dla dzieci 
„Wszystkiego po trochu' ; 15.20 Portrety dzia- 
łaczy; 1535 Utwory skrzypcowe w wyk. Fr. 
Jamrego; 15.50 Skrzynka ogólna; 16.00 „Przy 
głośniku '; 16,05 Dziennik; 1630 „Spiewajmy 


kwa dziennika; 
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Audycja dla młodzieży; 17,15 Koncert popu- 
larmy; 17,55 „Na Ziemiach Odzyskanych"; 
18.15 (z Łodzi) W ramoch audycji „Portraty 
pisarzy” — „Władysław Orkon“ atd. w opr. 
M. Piechalo; 18.30 „INauka przy głośniku ; 
19.00 (z Łodzi) Z mikrołonem po śŚwiejl:cach 
robotniczych: Występ chóru świetlicy Taństw 
Zakł. Przem. Bawełn. Nr | pg. proft. A 
Choruby; 19,15 „Łódzka Rodzina Radiowa 
— pog. w opr J. Górskiego; 19.25 (z Łodzi 
Murzyńskie pieśni nabożne w wyk. O. tady 
— śpiew, przy fortep prof. K, Bacewicz; 19.50 
lz Łodzij Sprawy bieżące „O co walczymy” 
— pog. K. Przybył-Słalskiego; 19,57 £/gnał 
czasu i myśli wybrane; 20,01 Dziennik; 20,25 
„Dawna Muzyka; 21.00 Słuchowisko pt. 
„Śmierć błazna” — scena z „Marii Stuart"; 
21,25 z łodzij W ramach audycji „Ciekawo- 
stki literackie" fel. J.Z. Jakubowskiego p.t. 
„Zanim Sienkiewicz żóstał sławnym”; 35 
Pogadanka Sportowa; 21,45 Kwadrans prozy; 
22.00 Radiowy Uniwersytet Ludowy; 22,15 
iz Łodzi) Konceri życzeń; 23,00 Ostatnie wia 
23,20 Program na |utro; 
23.30 (z łodzi) Zakończenie audycji i Hy.nn. 
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piosenki"; 16,50 Z życia kulturalnego; 17,00 
DRAAIE TUBY WCZORAJ KRC ZWS 


Przetarg 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie przebudowy 


lstniejącego magazynu na garaż przy ul. 
Doszyńskięgo Ni, 26. 7 
Oferty pisemne odpowiadające treści 


kosztorysu ślepego należy składać w Dziale 
Technicznym ul. Piotrkowska Nr. 64, I piętro 
pckój Nr. $ do dnia 30 grudnia 1946 r. do 
acóz. 12-ej w kopercie należycie zamknię- 
tej z napisem „Oferta na wykonanie przebu 
acwy istniejącego magazynu na garaż, przy 
ul. Daszyńskiego Nr. 25. 

Szczegółowe fntormacje oraz kosztorys 
śl3py z warunkami przetargu otrzymać moż. 
ranw Dziale Technicznym, Oddział Budo- 
wicny, ul. Piotrkowska Nr. 64, H piętro, pokój 
115. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy- 
koru ofert, iub unieważnienia przetargu bez 
podania powodu. | 

Otwarcie olert nastąpi w dniu oznaczo- 
pym na zamknięcie przetargu o godz. 12-ej 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisa- 
mi obowiązującymi w wysokości 5.000 zł. 


Lcleży złożyć w Głównej Kasie Miejskiej, ul. 
Roosevelta Nr. 15, a kwit wpłaty dolączyć 
do olerty. 
Łódź, dnia 13 grudnia 1946 r, 
Zarząd Miejski w Łodzi 
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DUŻY NAPŁYW MŁODZIEŻY DO SZKÓŁ 
DOKSZTAŁCAJĄCYCH ZAWODOWYCH 

Miejskie szkoły dokształcające zawodowe 
wykazują duży i ciągły napływ młodzieży. 

Wydział Oświaty zmuszony był otworzy 
nowe dalsze szkoły jak np. przy ul. Rybnej z 
14 klasomi oraz przy ul. Gdańskiej 90 gdzie 
częściowo umieszczono szkołę krawiecką dla 
diewczgjł. 

Prócz tego przy ul. Piotrkowskiej 115 uru- 
chomiony został Miejski Kurs Techniczny, na 
którym dokształca sią 110 słuchaczy. 


RUCH LUDNOŚCI W ŁODZI 
: ciągu listopada rb. ludność łodzi 
wzrosła o 1517 osób i wynosi obecnie 551.832 
mieszkońców. 
W listopadzie urodziło się w naszym 
mieście 1127 dzieci. a zmarło 586 osób oraz 
zostało zawartych 825 zwiążków małżeńskich 


Górale" w nowej insceni- | amme S ZZO NCEO ZZA NORZE 


Przełarg 


/Zarząd_ Miejski w Łodzi ogłasza publicz- 
ny przetarg na wykonanie podtynkowej in- 
stelacji świetlnej w ll-im Miejskim Przed- 
szkolu przy ul. Smugowej Nr 4. 

Oferty piśmienne odpówiadające treści 
kosztorysu ślepego należy ikładać w Dziale 


1915 Technicznym, Piotrkowska 64, I piętro, w po- 


kaju Nr. 5 do dnia 27 grudnia 1946 roku do 
godz. ll-ej w kopercio zdmkułętej z napisem 
„Oferta na wykonanie podtyfkowej instala- 
uh świetlnej I dzwonkowoj w Il-gim Miej- 
skim Przedszkolu — ul. Smugowa Nr. 6. 
Szczególowe informacje oraz ślepy kosz- 
torys za opłatą 50-clu zł. otrzymać można 
w Dziale Technicznym, Oddział lastalacyjny, 
ul Piotrkowska 64, H piętro, pokój Nr. 140. 


Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznaczo- 
nym na zamkniącie przetargu o godz, 1l-ej. 
Wadium przelargowe zgodnie z przepi- 
sami należy opłacić 2 proc. od sumy ofero- 


W wolne pola wstawić litery w tam spoe 
sób, aby utworzyły 21 wyrazów o nostąpUe 
jącym znaczeniu: |. Ocolenie, 2. Rabunek, 3. 
Kramik, 4. Kroj w Europie, 5. Majątek rOZpare 
celowany, 6, Zwierzę, 7. Rycerz japoński, 
Pokarm, 9. Mebel, 10. Rzemieślnik, 11. ódz 
wąg'erski, 12. Termin polityczny; 13. Rycera 
floriański, 14. Despotyczny urzędnik, 15: Mia= 
sto w Europie, 16 Fłymn; 17. Urzędnik u okua 
panta, 18 Miasto we Włoszech, 19. Sekta, 20. 
Państwo, 21. Malarz polski. i 

Rozwiązania należy nadsyłać tylko w æq- 
gu bieżącego tygodnia Za najlepsze rozs 


włązonia redakcja „Głosu Robotniczego” 
przyzna 3 nagrody książkowe . 
Uwaga Czyęelnicył Rozrywki _ umysłowe, 


szarady i rebusy ułożona przez noszych czy« 
telników — mogą być zamieszczone w pl- 
śmie, o ile będą wykonane czarnym tuszem 
na białym papierze. i 
DOEN EEEE E DOE E S OTTS 
ZEBRANIE W POLSKIM TOWARZYSTWIE 
PEDIATRYCZNYM « 
Polskie Towarzystwo Pediotryczne Oddział 
w łodzi — nadzwyczajne zebranie odbędzia 
się w poniedziałek, 16 grudnia 46 r. o godz. 
19 fpunktualnie) w szpitalu  Anny-Maril ul. 
Armii Czerwonej 15. Porządek obród: wykład 
Prof. dr Hirszteldowej na temat: Najnowsze 
zdobycze pediatrii (Wrażenia z pobytu w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej). 


á? 


<. 


OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Kwate- 


wanej w Glównej Kasie Miejskiej, ul. Roose- | -rkowy, podaje do wiadomości, że uchwałą 


velta 15, a kwit dołączyć do oferty, 


Miejskiej Rady Narodowej z dnia 28 paździer 


Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy nika 1946 r. Nr. 233 wprowadzona została 


beru. ofert, uniew 


dania powodu oraz brania pod uwagą oter 


tych firm, które okażą się dowodem wpła- 


cenia Daniny na Odbudowę Złem Zachod- 
nich. 


Łódź, dnia 13 grudnia 1946 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi 


BIURO INSPEKTORA WOJEWÓDZKIEGO POWSZECHNEGO ZAEŁĄDU 


UBEZDIECZEŃ WZAJEM''YCH i Oddziału Umownych 


Ubezpieczeń 


mieszczące się dotąd przy ul, PIOTRKOWSKIEJ Nr 107 i 88 


PRZENIESIONO o własnego gmachu przy A. Kościuszki 57 


Również 
BIURA INSPEKTORA na m. Łódź i powiat łódzki, mieszczące się do- 


tąd przy ul. 


PIOTRKOWSKIEJ 165 


przeniesiono do lokalu przy ul. Piotrkowskiej 107 Ip. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


łeśsorze 
Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala Ko. 
Spee. chorób aerwowych przyjmuje 


ZEBRANIE ORGANIZACYJNE STOWĄRZY- | 1—6 Pivtrkowska 16, tei. 276-43. 


SZENIA INŻYNIERÓW | TECHNIKÓW 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Komitet Organizacyjny Oddziału Łódzkiago 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Prze 
mysłu Chemicznego niniejszym zawiadamia, 
że w dniu 17 grudnia br. o godz. 18-ej w lo- 
kalu Łódzkiego Oddziału Naczelnej Oron- 
zacji Technicznej przy ul. Piotrkowskiej 102 
odbędzie się ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
Stowarzyszenia, Członkiem zwyczajnym može 
być inżynier 1 technik, obywatel polski, za- 
trudniony w przemyśis chemicznym. Członka- 
mi zwyczajnym! mogą być również inżyn'ero 
wie į technicy nie zatrudnieni; którzy z tytułu 
swego wykształcenia i swoich zuinteresowoń j 
moją znajomość przemysłu chemicznego, a 
nadto mistrzowie 
wysżczególnionych kwalifikacji, które dzięki! 
swej Pracy, doświadczeniu i zdolnościom zaj. 
mvią w przemyśle chemicznym stanowisko ob- 
kadzare zwykie orzez inżynierów í techników 


Dr Tadeusz CHĘCIŃSKI asystent szpitala skór- 
no.wenerycznego Mari Magdaleny, przyjmuje 
od 4—6 Piotrkowska 157, tel. 103.11 


Dr. med. ZAURMAN specjalista chorób skór. 
nych i weneiycznych przyjmuje 8—10 i 5—7, 
Nawrot 8 


Zaołiarowanie pracy 

WOJSKOWE Przedsiębiorstwo Budowlane — 
Stolarnia Mechaniczna w Łodzi, ul. Wierzbo= 
wa Nr 20 zairudni: stolarzy meblowo- budowia 
nych, SA Tsi SRS araz robotnikow 
niewykwolifikowanych, iaszać si z 
od 8-ej do 12-ej. 2 PRL 


PRZYJMIEMY palacza na kocioł wodno-rurko- 
techniczni 1 osoby wyżej WY, Skirofechnikc 


kroc'malarza osnów i elskirolechnika. 


Wymogan. jest kiłkuletnia praktyką. Zgłaszać 
sią: Państwowa Zakłady Przemysłu Bowełnia- 
nego Nr 
Wydział 


5 w łodzi. uk 


Pow łodzi «Wólczańska Ni 239 


Różne 

CEROWANIE artystyczne wszelkiej garderoby 
Elektryczne podnoszenie oczek, Szolinowa, Piotr. 
kowska 30 

OBWIESZCZENIE o LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sqdu Grodzkiego w Zduńskiej Woli 
Stefan lewandowski, mającv kancelarię w 
Zduńskiej Woli przy ul. Mickiewicza Nr 2 na 
podstawie art. 602 k.p.c. podaje do publicz- 
nej wiadomości, że dnio 18 grudnia 1946 r. 
o godzinie |l:ej w. Choszczewie, gm. Kroko- 
cice odbędzie się |-sza licytacja ruchomości, 
należących do Adama Gurozdy, zam. w Cho. 
szczewię, składających się z jałówki t byczka 
oszacowonych no łączną sumę 17.000.— zł. 
Ruchomości można oglądoć w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. Numer 
akt. Km. 29/46. Zduńska Wola, dnia 26 listo- 
pada 1946 roku. 


Zaquhione daokurnenty 


EE EG: na nazwisko Andry- 
siok Włodysław, Wieś Nowy Zdziechów, gm. 
Babice. pow. łódzkh ,  * EAA = 


ażnienie przetargu bez po- | opiata administracyjna za wydawane przez 
t| wadze kwaterunkowe zaświadczenia o zwoł 


nieniu lokali spod ograniczeń wynikających 
z publicznej gospodarki lokalami i przepi= 
sów o wysokości komornego, a doprowa* 
dzonych do stanu używalności wskutek grun 
townej naprawy budynków uszkodzonych lub 
niewykończonych wskutek wojny. 

Opłata ta wynosi 4 zł, od m. kwadrato: 


wego objętej zwolnieniem powierzchuł użyte 


kowej (nie wliczając klatki schodowej), a 
nrezcza ją osoba ubiegająca się o wydanie 
zaświadczenia (właściciel, posiadacz. wzgl 
użytkownik budynsu lub najemca lokalu). 
Łódź, dnia 13 grudnia 1946 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi 


MENRE 
Uśrmniechsssj sir? 


talia ZAKI JAK PERŁY 

— Bolbisia ma ząbki ja tyl.. 
— Takie białe? 3 EEEN 
— Nie, takie rzadkiel 


W ARESZCIE 
— Za co obywatela przymknęft? 
— Jecjiałem za wolno! 
TO dziwne, bo mnie przymknąń za ta 
że jechałem za prędkol 
— Tak, ale ja jechctem nis moim wozem.» 


DOKŁADNY 


„p e życzyłeś dziadkowi, żeby żył 
a 
x Bo w razziym roku życzyłem mu, zeby 


bd sto lak, 


aaa Z uło 


| 
Ę 


Nr 347 


5r.8 GŁOS ROBOTNICZY } 


Z żucia partii 


WIDZEW 
Dziś o godz. 17 do 20 odbędą się wszyst: 


-raa 


kle partyjne trójki wyborcze w lokalach pry- 
watnych tow. tow. Intórmacji udziela Komitet 
dzielnicowy w lokalu własnym pizy ul. Armii 


Czerwonej 38, 
ZEBRANIE KOBIET 


' We wtorek 17 12, o godz. 17 odbędzie stę 


ogó!ne zebranie koblet członkiń PPR-u l sym- 
patyczek — w lokaln dzielnicy przy ul Ar- 


mil Czerwonej 39. Sprawy wużne, Prosimy © 


liczne I punktualne przybycie. 


GÓRNA PRAWA 

Dziś o godz. 13,70 odbedzie się zabrenie 
koja PPR-u flrmy „Leonazd” pzzy ul. Leonar- 
da 1. 

O godz. 1£ kolo Państwowych Zukladów 
Tele-Radlowych. 

O godz. 15,30 koło Państwowych Zakła- 
dów Samochodowych przy ul. Fqtnej 21. 


RUDA-PABIANICEA 
Dziś o godz. 15.30 odbedzie się zebranie 
mkiywu PPR-u Kolejek Dojazdowych — Cie 
chanowice, 


GÓRNA-LEWA 
Dziś o godz. 15.30 odbędzie się zebranie 
kola PPR-u wykończalni „Schelbler 1 Groh- 
man". 
O godz. ĝ rano kolo PPR-n Straży Przemy - 
slowej przy ul. Tymienieckiego, 5. 
O godz. 15,30 koło firmy „Oser”. 


ZEBRANIA KÓŁ PPR-u PRAWE] ŚRÓDMIEJ- 
SKIEJ w DNIU DZISIEJSZYM 

O godz. 16 „Kinderman” przy ul. Łąkowej 
23, — „Puls-Filcbs” Marienfeld" przy ul. Ko- 
pernika 53, — w Państwowych Zakładach 
Traktorów I Maszyn Rolniczych” przy ul, Aù- 
drzeja Struga 21, w „Państwowych Zakła- 
dach Włókienniczych Nr. 23" przy ul. Legio- 
nów 18, — w „Fabryce Obuwia Nr. 2" przy 
ul, Wólczańskiej 12. 

O godz. 14 odbędzie się zebranie koła 
PPR-u „Cewka” przy ul, Kopernika 60. 

O godz. 18 terenowego koła PPR Nr. I w 


' lokalu dzielulcy przy ul. Gdańskiej 75. 


ŚRÓDMIEJSKA-LEWĄ 


Dziś o godz, 15,20 odbędzie się zebranie 
koła PPR-u llrmy „Alt” przy ul. Składowej 37. 


Papierów Wastościowych”, 


KRONIKA  FODZKA 
OTWARCIE GIEŁDY ZBOŻOWO-TOWAROWEJ 
W LODZ? 

Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa A- 
prowizacji 1 Handlu, w dniu I8 grudnia 1946 
r. nastąpi otwarcie Giełdy Zbożowo-Towaro- 
wej w Łodzi, — W dniu tym zostaną zawarta 
na Giełdzie pierwsze transakcje | poczynając 
od tego daia wydawana będzie ceduła gleł- 
dowa, 

_ Gielda Zbożowo-Towarowa w Łodzi mle- 
ści się w gmachu własnym przy ul. Gdań- 
sklej 38, I piętro. 


KLUB PICKWICEA a, 
„Klub Pickwicka. Dziś godz. 19. Wieczór 
autorski: Wiodzimierz Słobodnik — Kazimierz 
Truchanowski. Wsięp bezplatny. 


e. 

Dyżury ap'ek 
Chądzyńska, Piotrkowska 165 
Głuthówski, Narutowicza 6 
Kowalski, Rzgówska 147. 
Wójcicki, Napiorkowskiego 41 
Kahane; Limanowsk'ego all 
Malczewski Pułk Dr Si, Więckowskiego 21 
Smoleń, Karolewska 48 


Na budowe Domu KC PZR 
w Warszawie 


Do obecnej chwili Komitet Powiatowy 
w Kutnie wpłacił na rece Wojewódzkiego 
Komitetu PPR w Łodzi 

I-sza ratę w sumie 33.725 zł, 

1l-za ratę 39.311 zł, 

Czyli — 'ogółem 73.036 zł. 

Przy zbieraniu skladsk na budowę Do- 
mu KC PPR w Warszawie — wyróżnili 
się towarzysze: Wacław Szczepański i 
Kazimierz Trojanowski. przy czym kolo 
„Dobrzelin* wpłaciło 5.000 zł i Chodów 
10.000 zł. 


OGÓLNOPOLSKA KONFFRENGJA KOBET 


Dnia 19 grudnia bm. odbędzie się w 
Warszawie, w gmachu Centralnej Komisji 


ciół 9 — ogólnokrajowa konferencja kie- 
rowniczek wydziałów kobiecych przy 
Zarządach Głównych i referentek kobie- 
cych przy Okręgowych 


Komisjach Zawo- 


dowych. 


CENY OGLOSZEN: Drobne: za wyraz pełitowy poza tekstem — 5 zł, lone ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstśm — zł 14, 


ze 


Wydawca; Woj Komitesi PPR w łodzi Komitet Redakcyjny. Red, ł Adm: Lódź, Piotrkowska 
Pienumesata. zł 40, miesięcznie, 


O godz. 16 koło „Państwowej Wytwórn 


Zwiazków Zawodowych, Aleja KE | 


Ze sportu 


pue a 


Wczoraj w Warszawie odbyło się nad- 
zwyczajne zebranie Polskiego Związku 
Piłki Nożnej poświęcone między innymi 
Sprawie reaktywowania ekstraklasy pil- 
karskiej. ; 

Sprawa ta już od dłuższego czasu zaj 
mowała umysły wielu działaczy sporto- 
wych. Przeciwko projektowi wyłonienia 


szych Czytelnikach wiadomość. że jednak 
już w przyszłym roku będziemy mieli ek- 
straklasę piłkarską. Klamka, jak to się 
mówi. już zapadła. 

Fkstuaklasa piłkarska składać się be- 
dzie z 10 klubów. Te 10 klubów wyło- 


nione zostanie z 20 mistrzów okregów i 
podokregów plus 7 drużyn. a mianowicie: 
dwóch z Krakowa. dwóch ze Ślaska, fed- 
nej z Warszawy. jednej z Łodzi i jednej 
z Poznania. W ten sposób w puli elimina- 
cyjnej znajdzie się 27 drużyn. 

Pula eliminacyina podzielona zostanie 
na 3 grupy przy czym w każdej grupie 
znajdzie się 9 drużyn. Każda z tych dru- 
żyn grać bodzie systemem punktowym, to 
jest każda z każdą, Do ekstraklasy za- 
kwalifikowane zostana po 3 driżyhy z 
każdei grupy pius mistrz międzyokrego- 
wy kl. A. 

Za podstawe do zakwalifikowania dru- 
żyn do puli eliminacyjnej slużyć beda ta- 
bele rozgrywek z roku 1946. Weida do 


kstraklase piłkarska 


| uchwaliło nadzwyczajne zebrani 


e P.Ż.P.N-G 


niej. jak już zaznaczyliśmy mistrzowie ©- 
kręgów plus wyżei wymienione 7 dru 
Żyn: z Krakowa (2), Ślaska (2). Warsza” 
wy (1). Łodzi (1) i Poznania (1). 

Rok rocznie z ekstraklasy spadać badą 
dwie drużyny. a na ich miejsce wchodzić 
nowe dwie. 

W walce eliminacyinei o wełście do 
skstraklasy Łódź będzie reprezentowana 
przez dwie drużyny ŁKS i ZZK. 

Delegatami ŁOZPN na nadzwyczafnym 
zebraniu PZPN-u byli: prezes Konopka I 
wiceprezesi Kobyliński i Zatke. 

Naibliższe Walne Zgromadzenie PZPN-u 
odbędzie sie. jak się informujemy w lu= 
tym 1947 r. w Łodzi. = 


Wydziału Spraw Sędziow 


W dniu wczorajszym Wydział Sędziowski 
Łódzkiego Okręgowego Zwiquku Piłki Nożnej 
obchodził swe Srebrne Gody. 

— Dwadzieścia pięć lal temu, 30 maja 
1921 roku — jak wspominał w swym spra- 
wozdaniu z 25-letniej działalności Wydziału 
Sędziowskiego ŁOZŻPN reterent Winiarski — 
został powołany do życia Wydział Sędziow- 
skl, ale dziaialność jego wybiega daleko 
jeszcze przed ten dzień. W 1827 roku Wydział 
Sędziowski otrzymał pelnq autonomię, to 
znaczy przestał 
przekształcony został na Kolegium Sędziow- 


ligi były liczne głosy sprzeciwu. toteż nie 
małą sensację musi wywołać w na- 


W związku z wczorajszym 
25-1ecia Wydziału Sędziowskiego przy 
ŁOZPN Złotymi. Odznakami udekorowani zo- 
stali ob, ob.: Andrzejak, Krachulec, Biara, 
Grabowski, Hanke, Jędraszczak, Kowalski, 
Naporski, Olto, Przygoński, Stępień, Szpat- 
ling, mjr. Sznajder, Winiarski, Walczak. 


Na lodowisku ŁKS-u 


pierwszym 


ord 


= ow 
2ieYR? > U a 
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SZ WZ GG = z $ 
NZ ECP PARZE NP ZENAEAS APE RZE WD DINA ono 
Rięć w termometroch_ spadła wczoraj do 
10 stopni poniżej zera. Z okozj: tel skorzysłali | 
hokeiści ŁKS i po raz pierwszy w tym sezonie | 

zareprezentowali się łódzkiej publiczności. 
Sklecono dwa teamy białych i czerwonych, 

u tych ostatnich przeważali piłkarze, to 'eż 

ha aape wczorajszy mecz możno trakto- 


pe 


wać jako spotkanie hokeistów i piłkarzy. 
Pomimo dość dużego mrozu na stadionie 


rebrne ( 
skich Ł.O.Z.P.N. 


być dyspozyturą ŁOZPN '| 


ody 


skle. W 1936 roku Kolegia Sędziowskie prze- | zowania Wydziału Spraw Sądziowskich przy 


kształcono z powrotem na Wydziały Spraw Łódzkim Okręgowym 


Sędziowskich przy Związkach Okręgowych, 


Związku Pilki Nożnej 


został wydelegowahy obecny prezes Łódz= 


W czasie okupacji tak jak Łódzki Okrę- | kiego Okrągowego Związku Bokserskiega ob. 
gowy Związek Pilki Nożnej, tak f Wydział | Stępień. Wydział Spraw Sędz'owskich podiął 


Sędziowski musiały zawiesić swą działal- 
ność. Jedna jak i druga orqanizacja ponio- 
sla w czasie okupacji nie tylko duże straty 
moraine w postaci ubylku wielu człcnków z 
iiórych wielu zginęło w obozach koncentra- 
cyjnych, ale również materidlne, jak utra- 
tę wielu dokumentów i calego majątku. 

Po odzyskaniu niepodleglości, do zorgani- 


Z jubileuszu W. Spr. Sędztowskich ŁOZPN 


Kto otrzymał złote odznaki 


i dyplomy pamiątkowe 


go par | 


Dyplomy pamiątkowe za nielegalne peł- 
nienie obowiązków sędźlowskich w czasie 
okupacji otrzymali ob ob. Stępień, Szperiiną, 
Kowalski, Racięcki, Górski, Napotski, Karbo- 
wiak | Pogodziński, 

Ponadto wszyscy ozłonkowis Wydziału Sę 
dziowskiego otrzymali siabina odznaki. 


| 


Biali pokonali czerwonych 


meczu hokejowym , 


piacę swą na nowo, Ruszyć z miejsca uie 
było łatwo. W szeregach wypróbowanych 
sędziów piłkarskich brakło wielu, a świetny 
start jaki wzięli niemal bezpośrednio po wy 
zwoleniun Łodzi piikarze, nakazywał co rych= 
lej te luki wypeźnić. Zabrano się więc do 
dzieła. Począjkowo wezwania i odezwy d0 
byłych sędziów i ochotników na sędziów pił- 
karskich nie odnosiły wielkiego skutku, cż 
wreszcie. skruszono lody i w rezultacie w 
1946 roku, a więc w roku bieżącym przeszko= 
łono na sędziów piikarskich już 36 kandydq- 
tów, którzy. dobrowolnie wzięli na swe bard 
kontynuowanie pięknych tradycji Jubilata. 
Bo trzeba przyzdać, że Wydział Spraw Sę 
dziowskich ŁOZPN te tradycje posiada. 

W ciągu swych 25 lat zwalczał aż wrezż< 
cie zwdlczył hegemónię uiemczyzny w ril 
yarsiwie łódzkim, a w okresie najtrudniej- 
szym, w czasie okup=ch caunu ^c JO? 
Wydziału Spraw Sędziowskich nie wakali się 
uarażać na represje ze strony okupanta | ada 
dal pełnili swa nielegalne tunkoja sędziując 

mecze pilkarskie na przedmieściach Łodzi. 
Na wczorajszej skromnej uroczystość! w 
świetlicy Pracowników Elektrowni Łódzkiej 
zebrało się spore grono miłośników sporu: 
Grupę seniorów reprezentował między fnay= 
mi również ob. Krachulec, obecny prezes 
ŁOZK, który był jednym z członków Zarządu 
pierwszego Wydziału Sędziowskiego. Wśród 


| zebranych brokio niestety wskutek choroby 


tdzów, którzy chuchając w ręce i rozcierając 
co chwilę uszy, w ciągu 45 minut śledzili z 


cbecnego prezesa Wydziału Sędziewskiego 
ob. Hankego, ptmiętojącejo również pierw 


zapartym oddechem przebieg emocjonującej sze lała Wydziału Sędziowskiego. 


chwilami gry. 


Jubilatom w imieniu Łódzkiego Okręgo- 


Było też chwilami wiele okazji do Śmie- | wego Związku Piłki Nożnej eerdeczne gratu- 


chu. Nie wszyscy bowiem piłkarze umieli 10k 
dobrze operować kauczukowym krążkiem iak 
piłką. Przykładem mógł służyć Boran. Nie był 


on pewnym obrońcą i stwarzał wiele okazji 
do wybuchu śmiechu. 

Fepial spisywali sią Włodarczyk, czy Czv- 
żewski. 


troił na lodowisku 1 był nójbardziej obsta- 
wiany, 


Na pierwszej tercji zanosiło sią na sensa- 
ś |cję: czerwoni, a więc piłkorze prowadzili w 
3 niej 2:0 (l) Dalsze tereje druga i trzecia też 
zmagań. Krążek 


były widownią zaciętych 
często wpadał znienacka do któregoś z „KYr- 


ników", pomimo ofiarnej obrony obydwóch 


bramkarzy. 


Ostateczne zwycięstwo 9:7 odnisśli brali, 


w których szeregach występowały takie. ;;asy” 


jok Metiernich, Sokołowski, Meyer, Głowacki. 


Na przyszłą niedzielę hokeiści ŁKS-u wy- 
bieroją się na mecz do Poznania, a na Boże 
Narodzenie projsktują sprowadzić do Łodzi 


hokejowym ŁKS-u zebrało się około 1500 wi- |Pomorzanina. 
psms j) jae es || eg aa p) | oc cna foo, czę. oco 


i 


= 


d o 


i świątecznych — 


Kumer świeteczny „GŁOSU ROBOTNICZEGO” 


ukaże się w zwiększonej osiętości. | 


OGŁOSZENIA go nuvers Śriąteczneg? 
przyjmuje Adm nistcze a, Piotrkowska 66 


Jy fi mae aaas fih 


DAD j 


ms || ja ares) fjae poyas)! Sivec pman || || seg przeze jj || pem nn j; jan f) |) 


50 procent drożej. 


2 


en ostatni pomimo swych siwych wło- 
sów był bodaj najszybszy i najgroźniejszy, 
jeśli chodzi o bramki, „Mucho“ dwoił ię i 


lacja składał mgr, Łukasik, a w imieniu 


| Wydziału Gier i Dyscypliny mec. Gliński |. 


TUR zwycięża Gracovę I HKS 


W sobołę i niedzielą gościły w Łodzi dru= 


'żyny piłki ręcznej Ćrocovia i KS Olszy z Kra- 


kowa biorąc udział w turnieju zorganizowa» 
nym przez łóazki OM. TUR. 

Wyniki poszczególnych spotkań były na 
stępujące: 

Siatkówka męska 

Olsza—TUR IŁódź) 2:1, reprezentacje Pal: 
ski HKS=u f. TUR-u 2:0, 

Siatkówka żeńska 

HKS — TUR 2:1. 

Koszykówka męska 

IKS — TUR (Ostrów) 34:26 (24:10) 

U Lae BB": gie 29:21" (13:13) 

reprez, Polski) — HKS (reprez; m 

ski) 74:17 (24:11). > > 

Cracovia — ŁKS 33:13 (18:3 


+ 


Sezon łyżwiarsk rozpoczął, 
Codzienny trening w jeżdzie iigurowej 
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